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We wtorek po Świętach Wielka­
nocnych na Wzgórzu Lasoty nie
opodal kopca Krakusa obok zaby­
tkowego kościółka św. Benedykta
odbywa się tradycyjny odpust —

Rękawka. Z mniejszym rozmachem
jak na Emausie lecz i tutaj wabią
kramy z odpustowymi zabawkami'
Dzieci cieszy karuzela, dorosłych
strzelnice i zabawa w rzucanie
krążkiem do celu, którym jest bu­
telka piwa. To już nie te czasy gdy
zasobni mieszczanie zrzucali ze

wzgórza dzieciarni słodkie bułeczki

isil

Poradnik dla popełniających gafy

Jak zachować sie za granica
czyii it

NOWY JORK (PAP)
Jeśli jesteś służbowo w Japonii i

partner zaprosi cię do domu, mu­
sisz wręczyć kwiaty gospodyni i to

obowiązkowo chryzantemy. Policz
jednak ilość kwiatów. Wypada wrę­
czyć 15, ale w żadnym wypadku nie
16 kwiatów. Ta. ilość znajduje się
bowiem w herbie cesarza Japonii i

tylko jemu można wręczyć 16 kwia­
tów tego gatunku.

W związku z tym, że Ameryka-
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i potrzebne
Mieszkanki DSS przy ul. Wie­

lickiej 267 serdecznie dziękują
Zarządowi Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej,
a szczególnie prezesowi Stanisła­
wowi Barcikowi —. za ofiarowa­
ne im piękne kwiaty.

Wychowankowie Domu Pomo­
cy Społecznej dla Dzieci w Ple-
szowie za naszym pośrednictwem
pragną wyrazić swą wdzięczność
dla Koła Spółdzielczyń przy
Sp-ni Pracy Fryzjerów „Fala” —

z przewodniczącą p M. Michal-
• ską na czele — za troskliwą i

systematycznie świadczoną po­
moc w postaci dotacji
żnych, słodyczy, usług fryzjer­
skich i in.

Mieszkańcy „Domu
Naftowca” przy ul.
dziękują:

® p. Anifeli Dusżyk za przeka­
zanie 18.500 zł przeznaczonych na

zakup odkurzaczy;
@ Kołu Zakładowemu Przeds.

Geologicznego Budownictwa Wo­
dnego „Hydrogeo” w Krakowie
za ofiarowanie ciepłej odzieży i
obuwia;

@ Studenckiemu . Zespołowi
„Skalni” przy Akademii Rolni­
czej w Krakowie za 80 bezpła­
tnych biletów na „Góralskie Ja­
sełka”, a także zapewnienie do­

jazdu- i powrotu autokarem do
Domu;

© mgr Teresie Broczkowskiej
-Cisłowskiej za wzbogacenie bi
błioteki Domu ciekawymi książ
kami.

i Seniora
Kluzeka 4

Kinoteatr

^ZWIĄZKOWIEC”
wprowadza na ekran

OD 15 KWIETNIA

amerykański dramat

sensacyjny pt.
„WIELKI SEN

Ekranizacja słynnej po­
wieści kryminalnej R.
Chandlera. Postać amery­
kańskiego detektywa Mar-
lowe odtwarza ROBERT
MITCHUM, uznany kilka
lat temu w USA za gwia­
zdora o najbardziej męskim
wyglądzie. Tajemnicze śta-

roangielskie zamki i niesa­
mowita intryga tworzą film
widowiskowy, trzymający
w napięciu.

Przedsprzedaż biletów w

.Filmotechnice” przy ul. św.
Krzyża oraz w Kinoteatrze.
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byczaj wspinania się po namydlo­
nym słupie by zdobyć przyczepione
na szczycie pęto kiełbasy. Rękawka
odbywa się jednak, skromniej
tradycji staje się zadość.

Przy okazji warto pomyśleć o

tychmiastowym zabezpieczeniu
bytkowego kościółka. Kruszą
gurty sklepienne, pękają ściany,
interwencji konserwatorskiej
rok może być już za późno na

towanie zabytku. (j.r.)
Fot. JADWIGA RUBIS

co I gdzie dawać...
nie podróżujący służbowo po świe­
cie — jak się okazało — popełniali
najwięcej gaf nie tylko kompromi­
tujących Stany Zjednoczone, ale'
również częstokroć uniemożliwiają­
cych zawarcie korzystnych porozu­
mień, amerykańska firma „Parker
pen Company” wpadła na pomysł
wydania specjalnego przewodnika
zawierającego podstawowe zasady
zachowywania się za granicą.

Na zlecenie tej firmy broszurę pt.
„Międzynarodowe zasady obowiązu­
jące przy spotkaniach i zawieraniu
porozumień z partnerami zagranicz­
nymi” opracowała prof. Kathleen
Reardon. Podajemy podstawowe ra­
dy z tej broszury.

Jeśli jesteś w Niemczech zachod­
nich, mniej myśl o zawartości pre­
zentu służbowego, ale pamiętaj, że
musi on być luksusowo Opakowany.

Kompromitacją grożącą wyjątko­
wymi konsekwencja’mi byłoby wrę­
czenie jakiegokolwiek podarunku
małżonce partnera w państwie a-

rabskim. Nie wolno również w żad­
nym wypadku zadać najniewinniej-
szego pytania na temat małżonki.
Kobiety w państwach arabskich nie
mają prawa interesować człowieka
przybywającego z zagranicy w spra­
wach służbowych. Nie wolno też

wręczyć żadnego prezentu Arabowi

podczas pierwszego spotkania. U-
znane jest to bowiem za próbę prze­
kupstwa. Również przy dalszych
spotkaniach nie wolno oficjalnie
wręczyć napoju alkoholowego.

Partnerowi z państwa arabskiego
można natomiast wręczyć prezent
we własnym biurze (hotelu), bez
świadków. Wówczas najlepszym
prezentem jest butelka z napojem
alkoholowym... Ponadto, będąc w

biurze czy mieszkaniu arabskim,
nie należy podziwiać czy zachwy­
cać się jakimś przedmiotem. Rozu­
miane jest to. jako chęć posiadania
takiej rzeczy (przedmiotu) i
dobnie jak w Hiszpanii czy
— gospodarz z miejsca czuje
bowiązany podarować dany
miot gościowi.

W Chinach utrzymała się
cja, że przy zawieraniu porozumie­
nia gospodarzowi chińskiemu trze­
ba przygotować co najmniej cztery
zakąski na poziomie (najwyższym)
obowiązującym tradycyjnie w Chi-
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się zo-

przed-

trady-

Ml Komu bije dzwon?

...»
Prawie milion turystów z całego

świata ogląda rokrocznie wiszący w

Katedrze Wawelskiej największy
polski dzwon, który od swego fun­
datora otrzymał w 1520 roku imię
„Zygmunta”. Od przewodników do­
wiadują się, że „gdy Zygmunt za­
dzwoni w Boże Narodzenie, to sły­
chać go .aż do Wielkiej Nocy” —

czyli, mówiąc bardziej prozaicznie,
że jego bas dolatuje aż do podkra­
kowskiej wsi Wielkanoc. Głos Zy­
gmunta rozlega się tradycyjnie póź­
nym wieczorem przed Świętem Wiel­
kanocnym; od stuleci krążą na ten
temat najróżnorodniejsze podania i

legendy, jak choćby ta, że pęknię­
cie serca dzwonu
polskiemu klęski
rzeczywiście: raz

grudniu 1862 roku
przeorała, głęboka

wróży narodowi
i nieszczęścia. I

jeden jedyny, w

serce „Zygmunta
bruzda — a za

nach. Ponieważ żaden obcokrajo­
wiec nie jest w stanie zgłębić taj­
ników wspaniałej kuchni chińskiej,
wymaga to wynajęcia specjalnego
personelu, który owe zakąski przy­
gotuje. Do tego wypada nauczyć się
jeść — w obecności chińskiego go­
ścia — pałeczkami.

W W. Brytanii prezent musi być
zawsze symboliczny (czekolada,
kwiaty, czy — ostatnio — flaszka
dobrej wódki), by nie powstało po­
dejrzenie przekupstwa. Z wielkim
honorem przyjmowane są rekla­
mowe znaczki firmy, jaką się re­
prezentuje. ale nie mogą one być
zbyt rzucające się w oczy w mo­
mencie. gdy zostaną wpięte w kla­
pę. Gdy są zbyt duże, czy jaskra­
we, wędrują do szuflady biurka i

cały efekt prezentu idzie na marne.

(Dokończenie - na str. 2)

Owce znów
w Tatrach
Wczoraj w dyrekcji Tatrzańskie­

go Parku Narodowego w Zakopa­
nem 6 baców otrzymało pisemne u-

mowy na . wypas owiec i krów na

halach tatrzańskich. Ma to być tzw.

wypas kulturowy, czyli bacowie ma­
ją obowiązek zachować tradycyjne
obyczaje, stroje i sprzęty oraz pro­
dukować tradycyjne wyroby.

Na 5' halach fRusinowa, Kalatów­
ki, Kopieniec, Lejowa, Chochołow­
ska) będzie się pasło ok. 600 owiec
1 11 krów (tylko Kopieniec). W hale
pójdą owce z przepasek, dopiero gdy
trawa będzie wysoka na 8 cm.

Wypasać wolno tylko tradycyjną
odmianę owcy, caklę. a krowy tyl­
ko rasy polskiej — czerwonej. . Za
solidność baców w przestrzeganiu
tradycyjnych zwyczajów gwarancję
złożył Związek Hodowców Owiec a

kontrolę wypasu kulturowego pro­
wadzić mają przedstawiciele Mu­
zeum Tatrzańskiego i TPN.

Tak więc po latach sporów i dys­
kusji, już drugi rok z rzędu owce

idą w’ Tatry. Tegoroczny redyk bę­
dzie już nie żywiołowy ale porząd­
nie zorganizowany. Jeśli taka for­
ma wypasu kulturowego i ilość o-

wiec zostaną zachowane, to Tatrom
nie będzie się działa krzywda, (al)

Paryski projektant
Jean Patou w swej
kolekcji wiosenno-
letniej proponuje
m. in. taki strój
wieczorowy z wzo­
rzystego jedwabiu.

Keystone

kilka tygodni wybuchło tragiczne
Powstanie Styczniowe...” Nikt nie
chciał się podjąć naprawy serca,
uczynili to dopiero — zresztą bez­
błędnie, robotnicy pierwszego na

rozoranych zaborami ziemiach pol­
skich wielkiego zakładu pracy, fa­
bryki Zieleniewskiego w Krakowie.
I ten fakt również urósł w naszej
historii do rangi narodowego sym­
bolu...

Najstarszvm krakowskim dzwo­
nem jest datowany na XIII wiek
„Nowak” wiszący w towarzystwie
„Maćka” i „Gąsiorka” na wawel­
skiej Wieży Srebrnych Dzwonów; z

Wieży Zygrauntowskiej wtórują mu

„Półzygmunt” i „Kardynał”, fundo­
wane ongiś przez Jana Tęczyńskie-
go i Zbigniewa Oleśnickiego. Rzad­
ko, bardzo rzadko, władze Katedry
Wawelskiej decydują . się na wpro­
wadzanie do chóru i „Głownika”,
którego głos towarzyszył smutnej
ceremonii odprowadzania na miej­
sce każni skazańca. Zaszczytu u-

mierania przy biciu dzwonu dostę­
powali jednak ci, którym przycho­
dziło umierać na wawelskim wzgó­
rzu. Skazańcy, prowadzeni „na pod­
wyższenie” z ratusza słyszeli po­
nury głos Tenebrata” — dzwonu u-

fundowanego najprawdopodobniej
przez Władysława Jagiełłę, wiszące­
go na niższej wieży kościoła Ma­
riackiego, a odlanego przez nieja­
kiego Jana Wajgla ze Starej Spis­
kiej Wsi w 1386 roku. Świątynia
Mariacka dysponuje jeszcze jednym
dzwonem, wielkim, ale nie na tyle,
by nie mógł go wnieść sam jeden
na plecach na wieżę w 1438 roku
przesławny osiłek, Stanisław Cio­
łek. którą to informację powtarza­
my za „Kroniką” Marcina Biel­
skiego.

(Dokończenie ze str. 2)

Sposób na

szczekających...
LONDYN (PAP)
Jeden z naukowców brytyjskich,

którego nazwiska nie ujawniono, a

który nie znosi psów, a zwłaszcza
wiecznie ujadających czworonogów
sąsiadów, skonstruował urządzenie
pozwalające „zamknąć” psu pysk.
Otóż, gdy pies zbyt długo i hała­
śliwie ujada, włącza się specjalny
aparacik wysyłający sygnały ultra­
dźwiękowe. Działają one w ten

sposób, że pies traci głos i milknie.
Aparacik jest tak mały, że moż­

na go wmontować również w obro­
żę własnego psa, gdy nie ehce się,
aby. ujadał na wieczornym space­
rze z panem.

Na razie nie udało się jeszcze u-

stalić, czy ultradźwięki nie będą
szkodliwie wpływać na zdrowie
czworonogów.

Miiiimolorow
TOKIO (PAP)
Znana firma japońska Honda wy­

puściła na rynek lekki składany,
minimotorower, który łatwo mie­
ści się w bagażniku samochodu o-

sobowego.
Reklama głosi, źe motorowerek

przeznaczony jest właśnie dla wła­
ścicieli samochodów. Gdy samochód
ulegnie awarii, lub utknie w kor­
ku. należy go pozostawić na par­
kingu, czy poboczu, a samemu prze­
siąść się na motorowerek, by zdą­
żyć na czas do pracy czy też na

spotkanie.

Co jest za tym płotem?

suKMce przeu o

trzeba dobrze strze^
Wielu mieszkańców naszego

miasta przechodząc przez Rynek
Główny zastanawia się. co znaj­
duje sie za szczelnym płotem
ustawionym przed kawiarnią ..No-
worol”. Większość ludzi zagląda
przez szpary ale i tak nic poza
zdjętymi płytami nie widać. Po -

stanowiliśmy więc zasięgnąć in­
formacji u źródła czyli u zatru­
dnionych tam pracowników -Jak
się okazało wykonują oni wykop

da-

Sześć pokoleń żyje
w jednym domu

NOWI JORK (PAP)
Sześć pokoleń pod jednym

ehem, to wypadek tak rzadki na

świecie, że odnotowała go prasa
amerykańska. Zdarzyło się to w ro­
dzinie Petersov, mieszkającej w

stanie Kalifornia w momencie, gdy
urodziła się córeczka Tara.

Mama Tary ma 19 lat, babcia *-

37, prababka — 55. W tym samym
domu żyją również i nieźle się ezu-

ją praprababka i prapraprabahka.

KRAKOWA
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Kraków, środa 14 kwietnia 1982 r.

Park Narodowy

musi być chroniony
. M BaBMacesnaRnKaBBRRBfiasaaaBESssasEsmBasaaasaBB

Na ojcowskich
serpentynach

wzmożone patrole MO
Jak już pisaliśmy, mimo zaka­

zu wjazdu na teren Ojcowskiego
Parku Narodowego (serpentyna­
mi od Jerzmanowic), coraz czę­
ściej spotyka się tam zmotoryzo­
wanych turystów zatruwających
spalinami ten cenny rezerwat

przyrody.
Wydział Kuchu Drogowego

KW MO poinformował nas, że w

związku z nadchodzącym sezo­
nem wycieczkowym i systematy­
cznym niszczeniem znaków dro­
gowych, patrole w tym rejonie
będą wzmożone i ryzyko omija­
nia przepisów nikomu się nie
opłaci. Stwierdzono bowiem oa-

w’et przypadki odpiłowywania
tuż przy ziemi słupków’ ze znaka­
mi zakazu zjazdu w głąb doliny.
Wg rozpoznania służby drogowej
MO, sprawcy wywodzą się z

miejscowej ludności, która w ten

sposób protestuje przeciwko
wprowadzonym zakazom.

Warto dodać, że dyrekcja Oj­
cowskiego Parku Narodowego
W’ydaje w uzasadnionych przy­
padkach osobom zamieszkującym
w tym rejonie (dla których poru­
szanie się pojazdami mechanicz­
nymi jest konieczne) specjalne ze­
zwolenia. Nie można jednak do­
puścić do groźnego dla rezerwa­
tu nasilenia ruchu motoryzacyj­
nego. (aż)
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Małe jaguarki i nowosybirskiego zoo czuja się zupełnie bezpiecznie
pod opieką bernąrda (Asiuty), zastępującego im matkę, która nie
chciałą karmić potomstwa. CAF — TASS

pod nową instalację odgromową
dla Sukiennic.

Pierwszy etap robót ma być za­
kończony jeszcze w kwietniu
Trzeba zdjąć płyty, następnie
przekuć się przez 30 cm warstwę
betonu do ziemi i wykonać 70 cm

wykop. Instalacja taka ma zostać
zrobiona przez PKZ-y dookoła
Sukiennic.

Po szczegóły zwróciliśmy sie do
zastępcy dyrektora Pracowni
Konserwacji Zabytków ds. tech­
nicznych, JERZEGO PERSKIE­
GO: Stara instalacja była już cał­
kowicie zniszczona i skorodowa­
na. Jej wymiana była absolu­
tnie konieczna. Chcieliśmy to po­
wiązać z remontem, całej płyty
na Rynku Głównym, ale realiza­
cja tego zamierzenia, ciągle
odwleka, zdecydowaliśmy
więc na zrobienie wyłącznie
stalacji. Aby nie przesłaniać
rystom całkowicie Sukiennic
bimy to etapami, posuwając
w kierunku ul. św. Jana. Całość
robót zakończona zostanie pod
koniec lipca. . (tns)

AMBASADOR Japonii w War­
szawie, Fujio Hara, który udał
się ostatnio na konsultacje do
Tokio, opowiedział się tam za

udzieleniem Polsce pomocy go­
spodarczej. Wypowiadając się
krytycznie o wprowadzeniu sta­
nu wojennego w Polsce, amba­
sador Hara zaznaczył jednocze­
śnie, że „nie można zaprzeczać,
iż stan ten przyniósł pewne po­
zytywne rezultaty. Przyczyni!
się on do normalizacji gospodar­
ki i przywrócenia dyscypliny
produkcyjnej”.

W BLISKO 4 lata po śmierci
przewodniczącego włoskiej cha­
decji, Aldo Mo>'o, dziś rozpoczy­
na się w Rzymie proces jego
morderców. Sądzonych będzie 63

mężczyzn i kobiet — człon­
ków terrorystycznej organizacji
„Czerwone Brygady”.

JEDEN z najlepszych teatrów
francuskich, Komedia Francu­
ska przygotowuje przedstawie­
nie Sztuki Witolda Gombrowi­
cza, „Iwona, księżniczka Bur­
gunda”. Premierę tego znanego
już we Francji działa zapowie­
dziano na 5 maja br.

SĄD najwyższy w Ankarze
skazał na karę 9 lat i 8 miesić-
cy więzienia oraz grzywnę w

wysokości 5 min lir tureckich
(30 tys. dolarów) byłego mini­
stra ds. ubezpieczeń, społecz­
nych, Hilmiego Isguzara. Uzna­
no go winnym korupcji i wy­
korzystywania stanowiska dla
osobistych korzyści material­
nych.
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| Było to 14 kwietnia
J W 1865 r. w Teatrze Miejskim
J w Waszyngtonie został śmiertel-
i nie postrzelony prezydent USA

Abraham Lincoln (ur. w 1809 r.,
‘

Isyn. robotnika rolnego, mary*
_ narz, wojskowy, adwokat, od

1861 r. prezydent, symbol demn-I» iooi r. prezyaem, symr
kracji amerykańskiej).

W 1912 r. po zderzeniu z górą
lodową w północnej części A-

tlantyku, zatonął angielski pa­
rowiec pasażersko - pocztowy
„Titanic”; spośród 2790 załogi i
pasażerów, zginęły 1503 osoby:
była to jedna z największych
katastrof w historii żeglugi
morskiej.

W 1930 r. zmarł Włodzimierz
Majakowski (ur. w 1893 r.), ro­
syjski poeta, dramaturg i pi­
sarz, twórca własnego systemu
weryfikacyjnego i własnej
składni, autor rewolucyjno-agi-
tacyjńyćh poematów, .^Dobrze”,
„Obłok w spodniach” czy saty­
rycznych' sztuk „Pluskwa”,
„Łaźnia”, w których m. in. wy­
śmiewał relikty mieszczańskiej
mentalności. (g)

UTRO pogoda w rejonie Kra*
kowa kształtować Się będzie w

zasięgu klina wyżowego. Za­
chmurzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Rano zamgle-

ia. Wiatr zach. i płn.-zach.
!—5 m/sek. Temp. maks, dniem

7—19, min. nocą 4—1 st. C. Rano
wilgotność powietrza 94 proc. (W)

się
się
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W WYŻSZEJ szkole nauk spo­
łecznych przy KC PZPR w War­
szawie odbędzie się dziś ogólno­
polska konferencja, poświęcona
dyskusji nad przyszłością ruchu

związkowego w Polsce. W kon­
ferencji, zorganizowanej przez
Instytut Nauki o Partii WSNS,
wezmą udział przedstawiciele 30
ośrodków naukowych, zajmują­
cych się problematyką społecz­
ną i związkową, reprezentanci
związków zawodowych różnych
nurtów, organizacji młodzieżo­
wych z szeregu zakładów pracy.

OMÓWIENIU problemów zwią­
zanych z uczestnictwem człon­
ków Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej w ruchu od­
rodzenia narodowego, poświeco­
ne było 13 bm. w Warszawie
ogólnopolskie spotkanie działa­
czy ZSMP — członków obywa­
telskich komitetów odrodzenia
narodowego,

(Z KR13IJ)
11 BM. na „Darze Młodzieży”,

cumującym w basenie wyposa­
żeniowym zakładu „C” Stoczni
Gdańskiej im. Lenina, rozpoczę­
ły się tzw. próby na uwięzi. Po
pobraniu paliwa, zostanie spra­
wdzona praca dwóch silników
głównych • mocy 750 KM każ­
dy, agregatów prądotwórczych,
systemu przeciwpożarowego,
chłodzenia zamrażarek służą­
cych do przewozu zapasów żyw­
ności oraz wodoszczelności obu­
dowy i kadłuba żaglowej jedno­
stki.

13 BM. MINISTER spraw za­
granicznych Józef Czyrek spot­
kał się z ambasadorami Algie­
rii, Syrii, Iraku, Tunezji, stałym
przedstawicielem Organizacji
Wyzwolenia Palestyny, człon­
kiem Komitetu Ludowego w li­
bijskim biurze ludowym oraz

charge d’affaires a.i. Maroka w

Warszawie. Przedstawili oni sta­
nowisko krajów arabskich wo­
bec aktualnej sytuacji na Bli­
skim Wschodzie.

Jak zachować się
za granicą

(Dokończenie ze str. 1)
Wspomniana broszura omawia

wiele obyczajów podarunkowych na

wszystkich kontynentach, ale nie
sposób nawet w największym skró­
cie ich podać. Na zakończenie więc
niektóre związane z Ameryką Po­
łudniową. W pierwszym rzędzie
trzeba pamiętać, aby nie wręczyć
podarunku w kolorze czarnym, lub
fioletowym, gdyż są to kolory zwią­
zane z okresem postu w kilku re-

ligiach. Nie wolno też dawać chu­
steczek, czy chust, gdyż wiążą się
one z płaczem (żałobą, bólem). Ni­
gdy też nie można wręczać noży,
czy innych „ostrych narzędzi”, gdyż
nóż jest synonimem „rozcięcia” każ­
dej przyjaźni. Natomiast „wzię­
ciem” cieszą, się tu w ostatnich la­
tach wszelkie urządzenia elektrycz­
ne, gospodarstwa domowego oraz

inne przedmioty do domu, za które
trzeba w wielu państwach Ameryki
Południowej płacić wysokie podarki
zarówno celne, jak i obrotowe.

Sygnały radiowe
z przeszłości

Polscy astronomowie prowadzą ba­
dania emisji fal radiowych dociera­
jących na Ziemię z odległych obsza­
rów kosmosu. Badania nad rozmie­
szczeniem i ewolucją radioźródeł
znajdujących się poza granicami
naszej galaktyki pozwalają na po­
znawanie przeszłości wszechświata.
Do badań wykorzystuje się mate­
riały pochodzące z zagranicznych
radioteleskopów. Analiza zareje­
strowanych przez różne obserwato­
ria radioastronomiczne wielu odle­
głych źródeł emisji radiowych do­
starcza danych o ewolucji wszech­
świata. Fale radiowe docierające do
Ziemi z ogromnych odległości zo­
stały wysłane w przestrzeń przed
milionami lat. W ten sposób dają
one obraz wczesnych stadiów ewo­
lucji wszechświata. Sygnały radio­
we powstające w odległości wielu

wszechświata, kiedy sformowały się
skupiska materii, panowały w nim
inne warunki fizyczne niż obecnie.

(PAP)

z dalekopisu
♦ Amerykański wojskowy sa­

molot transportowy C-130 z 28
osobami na pokładzie, rozbił się
we wtorek rano we wschodnim
górzystym rejonie Turcji. W ka­
tastrofie zginęli wszyscy znaj­
dujący się na pokładzie — 10
członków załogi i 17 pasażerów.
Samolot eksplodował w powie­
trzu i w płomieniach spadł w

pobliżu wioski Geyencik w od­
ległości 86 km na zachód od
Erzincanu.

Dwójka pilkarzy-złodziei
otrzymała azyl w Anglii

Komu bije dzwon?
(Dokończenie ze stor. 1)

Do 1917 roku co tydzień, zawsze

punktualnie o godzinie 21.00 rozle­
gał się z klasztoru Norbertanek nad
Rudawą „Dzwon Topielców” na

wieczną pamięć tych, którzy zginę­
li w nurtach rzeki wpadającej o

kilkaset metrów dalej do Wisły.
Pod koniec pierwszej ze światowych
wojen „Dzwon Topielców” przeto­
pili Austriacy na armaty...

Krakowski dzwon — niezależnie
jak się nazywał, niezależnie od miej­
sca, gdzie wisiał — zawsze wierny
był zasadzie, by „wzywać żywych,
opłakiwać umarłych, odpędzać pio­
runy”. Dziś przypisujemy głosom
dzwonów, rozlegającym się ze wzgó­
rza, górującego nad pradoliną Wisły
głębokie, symboliczne, patriotyczne
znaczenie: ich głos płynie ponad ca­
łą Polskę, głosi jej nieprzemijającą
sławę i chwałę, potwierdza fakt, że
nie zginęła — i nie zginie, póki my
żyjemy...

LESZEK MAZAN

Cały wtorek panowało w Londy­
nie zamieszanie i huśtawka nastro­
jów w związku z kryzysem fal-
klandzkim. Amerykański sekretarz
stanu AIexander Haig czterokrotnie
w ciągu ostatnich 24 godzin zmie­
niał swoje plany i pozostał w Lon­
dynie znacznie dłużej niż to po­
przednio przewidywano. Haig, któ­
ry miał jeszcze w poniedziałek wie­
czorem odlecieć do Buenos Aires,
został w Londynie na noc i we wto­
rek odbył dodatkową rozmowę z

premierem Margaret Thatcher i czę­
ścią jej gabinetu (na zdjęciu: mo­
ment po zakończeniu rozmów).

Obserwatorzy utrzymują jednak,
że na otoczonych ścisłą tajemnicą

datkowe oddziały wojska oraz lek­
kie czołgi i transportery opance­
rzone.

W piśmie rozpowszechnionym w

nowojorskiej siedzibie Narodów
Zjednoczonych Argentyna zapropo­
nowała wycofanie swych sił z ar­
chipelagu pod warunkiem zawró­
cenia brytyjskiej floty ekspedycyj­
nej, mającej do wysp jeszcze ty­
dzień żeglugi. Przedstawiciel W.
Brytanii w ONZ oświadczył jed­
nak kategorycznie, że Argentyna
nie ma prawa dyktować warunków.

milionów lat świetlnych są jak gdy­
by głosem z przeszłości wszech­
świata.

Badania wykazały, że w odległych
regionach wszechświata występują
duże zgęszczenia radioźródeł — co.

może być dowodem, że widzimy na

falach radiowych obiekty z wcze­
snych epok kosmologicznych. Im z

dalszej odległości docierają do nas

emisje radiowe, tym są one silniej­
sze i bardziej zgęszczone. Astrono­
mowie wyciągają z tego wniosek, że
we wczesnych stadiach ewolucji

♦ Podczas weekendu wielka­
nocnego 140 osób zginęło we

Włoszech w wyniku wypadków
drogowych. Dla porównania, w

ubiegłym roku poniosło śmierć
114 osób.

♦ W poniedziałek policja wło­
ska odkryła w Turynie „bazy”
należące do terrorystów z eks­
tremistycznej grupy lewackiej
pod nazwą „Linia Frontu”. Za­
trzymano trzech członków nie­
legalnej organizacji.

Po trzech miesiącach wcielania w życie

LONDYN (PAP)
Skandalicznym wybrykiem dwóch

zawodników zakończył się pobyt
młodzieżowej reprezentacji Polski
w Londynie. Dwaj piłkarze: Ro­
man Geszlecht i Walenty Fuhl zo­
stali złapani na kradzieży w domu
towarowym i skazani na przyspie­
szonej rozprawie sądowej na kary
grzywny.

W przedświąteczną sobotę odbyła
się rozprawa w trybie, przyspieszo­
nym przed sądem magistrackim
Marlborough Street. Sąd, biorąc
pod uwagę, że oczekuje ich kara
w Polsce, skazał Geszlechta i Fuhla
jedynie na zapłacenie kosztów roz­
prawy (po 20 funtów) i warunko­
wo zwolnił.

Tuż po zakończeniu rozprawy, na

której przedstawiciel konsulatu
PRL uiścił za piłkarzy zasądzone
koszty, piłkarze zaindagowani po
wyjściu z sali rozpraw przez ofice­
ra policji, oświadczyli, że proszą
władze brytyjskie o... azyl poli­
tyczny. Azyl został im przyrzeczo­
ny i obaj „uciekinierzy polityczni”
oddali się pod opiekę władz bry­
tyjskich. (PAP)

Filmy z „Bolkiem i Lolkiem11
nie znają granic

O<1 blisko 20 lat znane są filmy
z Bolkiem i Lolkiem. W tym cza­
sie zrealizowano ich ponad 170, w

tym jeden pełnometrażowy „Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka”. Wystar­
czy powiedzieć, że filmy z „Bol­
kiem i Lolkiem” w3,tkĘąjji ogląda
12 min dzieci i dorosłych, zaś w

święcie — ponad pół miliarda wi­
dzów. Filmy te są sprzedawane do

ponad 100 krajów, oglądają je ma­
li Amerykanie
Australijczycy i
i Francuzi.

ll-Iefnia Raisa
gradu pisze do wytwórni:
Lolek to moi ulubieńcy. Ich przy­
gody są naszymi przygodami, a ich,
zabawy stają, się także ulubione
wśród naszych dzieci”. Podobny list

przysłał o rok starszy Jimy Har-
wers z Ottawy: „Solek i Lolek —

to filmy ogromnie łubiane przez na­
sze dzieci. Chcielibyśmy je oglądać
każdego wieczora...” (PAP

i Kanadyjczycy,
Rosjanie, Szwedzi

Rodina z Lenin-
„Bolek i

rozmowach londyńskich W. Bryta­
nia usztywniła swoje stanowisko i
domaga się bezwzględnego wycofa­
nia wojsk i cywilnych władz ar­
gentyńskich z Falklandów, jako wa­
runku wstępnego dalszych negocja­
cji.

Po zakończeniu wtorkowych roz­
mów, na londyńskim lotnisku
Heathrow gen. Haig oświadczył, że
udaje się do Waszyngtonu, gdzie po­
informuje o przebiegu rozmów pre­
zydenta Reagana i dopiero potem
uda się do stolicy Argentyny. Se­
kretarz stanu USA określił jako
niebezpieczną sytuację w rejonie
Argentyny, Chile i Falklandów.

W argentyńskich bazach wojsko­
wych kontynuuje się załadunek

sprzętu wojskowego i prowiantu na

okręty. W bazie morskiej w Puerto
Belgrano ogłoszono — według źró­
deł powołujących się na dowództwo
armii argentyńskiej — stan pełnej
gotowości bojowej. Źródła argentyń­
skie informują, iż dowództwo za­
mierza w najbliższym czasie prze­
rzucić na Wyspy Malwińskie do-

Jedna z firm brytyjskich wy­
puściła na rynek małą walizko­
wą aparaturę, która pozwala do­
mowym sposobem na odzyski­
wanie srebra, wchodzącego w

skład odczynników do wywoły­
wania zdjęć i taśm filmowych.

W dniu rozpoczęcia tej imprezy
pisałem dość szczegółowo o

okolicznościach, w jakich się
ona zrodziła, jak rozwijała, a także
o znaczeniu jakie — niezależnie od
artystycznych swych owoców — ma

przez sam fakt swego istnienia. Czu-
ję się więc zwolniony z obowiązku
ponownego referowania okoliczności
typu historycznego, jak też uzasa­
dniania potrzeby, pożytku etc. oczy­
wistości wynikających z tego, iż
„JJ” jest.

Uczestnicząc pilnie we wszystkich
koncertach i spotkaniach „Jazz Ju­
niors” — uświadomiłem sobie je­
dnak, że przecież dane mi jest brać
udział w zdarzeniu na pewien spo­
sób historycznym. „Jazz Juniors”
— było bowiem piewszym w Pol­
sce festiwalem, jaki odbył się po
13 grudnia. Trzeba ów fakt odpo­
wiednio zinterpretować: oto raz

jeszcze okazało Się, że muzyka jest
unoszącym się ponad emocjami o-

błókiem wolności, ładu, ukojenia.
Ona — zarówno w tworzeniu jak
i słuchaniu „nadobowiązkowa”; je­
dyna rzecz nieobowiązkowa w na­
szym określanym przez regulaminy
świecie...

Uważam, że sama zawartość „JJ”
była godna owej historycznej wy­
jątkowości krakowskiego festiwalu.

„Jazz Juniors” — jak powiedzia­
no niejednokrotnie — jest przede
wszystkim konkursem amatorskich

zespołów jazzowych. Obawiać się
więć było można, iż uczestnicy festi­
walu nie zainteresują wystarczająco
krakowskiej publiczności, stale prze­
cież goszczącej największe profe­
sjonalne sławy muzyki jazzowej. Na
szczęście jednak okazało się, iż po­
ziom artystyczny uczestników „JJ”
jest bardzo zaawansowany. Tak
bardzo, iż nawet w niektórych
miejscach zaskakujący.

Jury pod przewodnictwem Jana

Poprawy przyznało pierwszą nagro­
dy konkursu sześciu studentom ka­
towickiej Akademii Muzycznej
(konkretnie — Wydziału Muzyki
Rozrywkowej', występującym pod
ftazwą „HAEVY METAL SEKTET”. •

Nagroda należała się im bezdysku- i

syjnie. Poruszając się w głównym,
mainstreamowym nurcie stylisty­
cznym jazzu — ci bardzo młodzi
muzycy (średnia wieku ok. 20 lat!)
zaprezentowali zarówno wysokie
umiejętności warsztatowe, jak i zro­
zumienie tak charakterystycznej dla
muzyki jazzowej idei wspólnoty.
•Wspólnie grać to pokonać ważny
próg w drodze do tworzenia jazzu....

Drugą zespołową nagrodę otrzy­
mał „TIME QUARTET” z Gdańska.
Złożony z muzyków jeszcze młod­
szych, debiutujących właściwie na

jazzowej scenie. I mimo debiu­
tanckiej tremy — bardzo interesu­
jących w próbie grania jazzu współ­
czesnego, pozbawionego efekciar­
skich powabów. Maciej Sikała, sa-

ksofonista i kierownik gdańskiego

rze brzmieniowej) zespół „Oddech”.
Właśnie dzięki takim placówkom
kulturalnym jak „Dworek” — cią­
gle poszerza się kadrowa baza pol­
skiego jazzu.

Placówką, która także przy okazji
„JJ” trzeba pochwalić, jest Dom

Kultury w Nowej Soli. Patronuje
on — jak mi powiedziano — kilku
zespołom jazzowym. Jeden z nich,
„JAZZ TRIO” — otrzymał w „JJ”
wyróżnienie oraz nagrodę' specjal­
ną fundacji Klubu „Kuźnica”. Od­
daleni od wielkich centrów kultu­
ralnych nowosolanie zdołali osiągnąć
wysoką świadomość sensu i chara­
kteru muzyki jazzowej, a że są po
prostu utalentowani — zrobili kra­
kowskiej publiczności jedną z naj­
milszych niespodzianek.

Notatnik festiwalowy

kwartetu był bodaj najszczodrzej
honorowanym uczestnikiem kra­
kowskiego konkursu (także w kate­
gorii kompozytorskiej oraz instru­
mentalnej).

Bardzo efektowny, żeby nie po­
wiedzieć efekciarski program przy­
gotowali laureaci III nagrody „JJ”
— „CHWILA NIEUWAGI” działa­
jący stale przy „Dworku Biało-
prądnickim” w Krakowie. Zafascy­
nowani jazz-rockiem młodzi ci mu­
zycy rokują także wielkie nadzieje
na przyszłość. Zdołali już osiągnąć
spory poziom zespołowy, zdołają
pewnie wkrótce poszerzyć swe

umiejętności improwizatorskie (bez
których trudno o twórcze uprawia­
nie jazzu)...

„Dworek Białoprądnicki" był je­
dną z częściej wymienianych w cza­
sie konkursu placówek patronują­
cych młodym jazzmanom. Obok
„Chwili Nieuwagi” ćwiczy tam

przecież także wyróżniona przez
jury „JJ” „Grupa Marka B.”, ćwi­
czy interesujący (zwłaszcza w sfe*

Jeśli już pirży omawianiu „mapy
jazzowej”, wyłaniającej się z tego­
rocznego składu uczestników i kan­
dydatów „JJ” jesteśmy — trze­
ba z satysfakcją podkreślić, iż zde­
cydowaną przewagę jazzowych de­
biutantów osiągnął Kraków. To

charakterystyczne: przelewająca się
przez Polskę hałaśliwa „muzyka
młodej generacji” nie zyskała w na­
szym mieście wielu zwolenników

(mowa oczywiście o środowisku mu­
zycznej młodzieży, nie zaś sterowa­
nych przez radio małoletnich wi­
dzach). Większość bardziej zaawan­
sowanych amatorów grania muzyki
„niepoważnej” —

interesowanie w

bardzo dobrze!
Poza dominacją

przyjemnością zauważyłem odrodze­
nie jazzowej tradycji w Gdańsku
i Słupsku. Duża w tym zasługa pro­
wadzących owe miasta jazzowe
big-bandy p.p. J. Partyki i A. Mi­
siurewicza. Właśnie z big-bandu
Partyki wyrośli soliści tworzący

kieruje swe za-

stronę jazzu i

Krakowa z

Z„
O czym mogą dziś dyskutować dyrektorzy, gdy spotkają się w szerszym

gronie? Oczywiście o reformie gospodarczej. A gdy towarzyszą im jeszcze
sekretarze komitetów zakładowych i przedstawiciele komisji ds, reformy,
to dyskusja może być bardzo ciekawa. Tak też było wczoraj na naradzie

konsultacyjnej reprezentantów 23 największych krakowskich zakładów

przemysłowych w Komitecie Krakowskim PZPR.

browa podziękował za szczere sta­
wianie trudnych problemów. I
zwrócił uwagę, jak mało mówiono
o inicjatywach organizacji partyj­
nych. Czyżby było to odbicie rze­
czywistości? . (kg)

Reforma wdrażana jest od trzech
miesięcy i właściwie dopiero teraz
można ją z bliska „obejrzeć”. Nic
więc dziwnego, że padło mnóstwo

uwag, wynikających z doświadczeń
minionego kwartału. Zwracano u-

wagę na niebezpieczeństwo powtó­
rzenia się historii z lat siedemdzie­
siątych, gdy władza beztrosko wy­
dawała nawzajem wykluczające się
przepisy. Niestety już dziś niektóre
ustawy sejmowe są rozbieżne z

Uchwałą 243, wprowadzającą refor­
mę.

Bardzo ważnym problemem jest
kwestia właściwego wynagrodzenia.
Obecny system rekompensat jest
niewątpliwie społecznie sprawiedli­
wy, ale nie stwarza motywacji do

pracy. A przecież sprawa bodźców
indywidualnych to najważniejsze
zagadnienie, od którego zależy po­
wodzenie działań reformatorskich.
Bo, jak zwrócił uwagę sekretarz
KK Władysław Kaczmarek, refor-

„Time Quartet”. Może działalność
p. Misiurewicza w słupskiej WSP
także przyniesie odrodzenie sporych
tradycji jazzowych tego miasta?

Młodzi reporterzy krakowskiej Te­
lewizji (bardzo silnie zaangażowa­
nej w tegoroczny festiwal „JJ”) za­
dawali Wciąż wszystkim pytanie,
czy aby talenty wyłonione podczas
tego konkursu mają jakąś perspe­
ktywę, czy nie zostaną zmarnowa­
ne. Odpowiem i ja na to pytanie:
otóż zależeć to będzie przed wszy­
stkim od nich samych. Jazz nie jest
muzyką, której da się w sposób
obiektywny nauczyć. Jest w nim
coś, co preferuje muzyków poszu­
kujących, przebojowych, samodziel­
nie rozwiązujących problemy, i po­
konujących przeszkody. O tym, że

utalentowanych — mówić nie trze­
ba. Instytucje i organizacje zajmu­
jące się w naszym kraju edukacją
muzyczną, jak też profesjonalną
promocją młodych artystów — nie
mogą zastąpić woli samych młodych
jazzmanów.

O tym, że owe instytucje myślą
jednak poważnie o stworzeniu mło­
dzieży muzycznej możliwości nale­
żytego rozwoju — świadczyła dy­
skusja nad referatami wygłoszonymi
podczas dziennikarskiej sesji „Szko­
ła Jazzu”. Propozycje wprowadzenia
specjalności' jazzowej do zawodo­
wego szkolnictwa muzycznego, pro­
pozycje rozwinięcia sieci korespon­
dencyjnych i'stacjonarnych kursów
(czy „warsztatów”) inicjatywy po­
dejmowane dla zapewnienia mło­
dym muzykom odpowiednich pod­
ręczników i pomocy dydaktycznych...
To wszystko powiedziano. Jeśli się
do końca zrealizuje — będzie do­
brze. Na pewno, skoro są utalento­
wani kandydaci na następców Na­
mysłowskiego...

Problemów, które odsłonił VII
Konkurs „Jazz Juniors” — jest
wiele. To jeszcze jedno świadectwo
sukcesu jaki odniosła ta pożytecz­
na i ciekawa impreza. Impreza, do
której będziemy jeszcze nieraz pa­
mięcią wracać.

ma musi dokonać się w ludzkiej
mentalności. Bez tego na niewiele
się zdadzą najwspanialsze nawet

przepisy. Na uwagę zasługuje ini­
cjatywa „Stomilu”, który nie cze­
kając na odgórne ustalenia opraco­
wuje obecnie, przy udziale naukow­
ców z Akademii Ekonomicznej, no­
wy taryfikator płac dla zakładu,
przypuszczając, że centralny i tak
będzie zbyt ogólny dla konkretne­
go przedsiębiorstwa.

Mimo doświadczeń z sierpnia 1980
roku, wciąż nie wszyscy dyrektorzy
doceniają rangę ciał społecznych w

zakładzie. Zdarzyło się nawet uspra­
wiedliwianie braku społecznej ko­
misji konsultacyjnej ds. reformy...
skutecznym zastępowaniem jej przez
kadrę kierowniczą!

Trwają intensywne prace nad
produkcją antyimportową. Telpod
wykonuje potencjometry dotych­
czas sprowadzane z USA i pasty re­
zystorowe, także Huta im, Lenina
wytwarza przedmioty, które do­
tychczas musieliśmy sprowadzać z

krajów kapitalistycznych. Ale jest
i druga strona medalu. Ten sam

Telpod, a także Krakowskie Zakła­
dy Futrzarskie, po przekroczeniu
przez niektóre ich eksportowe wy­
roby, w wyniku zmiany cen, tzw.

progu opłacalności, zamiast poszu­
kać oszczędności na własnym pod­
wórku, domagają się obniżki cen,
kosztów produkcji. A realia się
przecież zmieniły.

Istotny problem to kwestia fun­
duszu socjalnego. Zbyt małe są od­
pisy przeznaczone na ten cel. Spra­
wa musi znaleźć rozwiązanie, bo
pod żadnym pozorem nie wolno o-

graniczyć akcji wypoczynku dzieci
i młodzieży, a i dorośli powinni .

wyjechać na kilka tygodni z mia­
sta.

Podsumowując dyskusję pierwszy
sekretarz KK PZPR Krystyn Dą-

Komunikat DRKP
Kraków

DRKP w Krakowie informuje,
że z przyczyn technicznych W
dniu 14 kwietnia br. od godz. 1,45
do 14.15 odwołuje się następujące
pociągi pasażerskie na odcinku
Kalwaria Lanckorona — Wadowi*-- ■
ce:

— pociąg relacji Kalwaria Lanc­
korona — Bielsko, odjazd ze stacji
Kalwaria Lanckorona godz. 9.00 i
11.20

— pociąg relacji Kalwaria Lanc­
korona — Andrychów godz. 12.13

— pociąg relacji Kalwaria Lanc­
korona — Wad-owicę godz. 13.47

— pociąg relacji Bielsko Biała —

Kalwaria, odj. ze stacji Wadowice
godz. 9 .14

— pociąg relacji Bielsko Biała —

Kraków Gł., odj. zę stacji Wado­
wice godz. 12.18.

Na odcinku Kalwaria Lanckoro­
na — Wadowice przewiduje się
przewóz podróżnych autobusami
PKS. Za wprowadzone zmiany
DRKP przeprasza podróżnych.

DRKP w Krakowie informuje,
że z przyczyn technicznych w

dniach 15, 16 i 19 kwietnia br., od

godz. 7.15 do 11.45 odwołuje się
następujące pociągi pasażerskie na

odcinku Kalwaria Lanckorona —

Stronie:
— pociąg relacji Kraków Pła-

szów — Sucha Beskidzka, odjazd
ze stacji Kraków Płaszów godz.
7.35, odjazd ze stacji Kalwaria
Lanckorona godz. 8 .43

— pociąg relacji Żywiec — Kra­
ków Gł., odjazd ze stacji Żywiec
godz. 6.19, odjazd ze stacji Stronie

godz. 8.11
— pociąg relacji Zakopane —

Kraków Płaszów, odjazd ze stacji
Zakopane godz. 7.20, odjazd ze

stacji Stronie godz. 10.12.

Pociąg relacji Poznań — Zako­
pane, odjazd ze stacji Kraków Gł.
godz. 7 .10, będzie kursować drogą
okrężną przez Spytkowice, Wado­
wice.

Na odcinku Kalwaria Lanckoro­
na — Stronie przewiduje się prze­
wóz podróżnych autobusami PKS.

Za wprowadzone zmiany DRKP

przeprasza podróżnych.

S.fp.

Zbigniew Sylwester Jaroszewski

najdroższy i najukochańszy Mąż, Tatuś, Syn, Zięć i Przyjaciel zmarł

nagle w Krakowie dnia 6 kwietnia 1982 r„ w wieku 40 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na cmentarzu

Rakowickim w czwartek 15 kwietnia o godz. 9.15, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku w gro­
bowcu rodzinnym — o czym zawiadamiają pozostali w głębokim
bólu i żałobie

ŻONA Z SYNEM, RODZINĄ
I PRZYJACIÓŁMI

Maria z Pawłowskich Kruczałówa
mgr inż. geolog

nasza ukochana Zona, Córka, Siostra i Ciocia, po długiej i ciężkiej
chorobie, opatrzona św. sakramentami, zmarła w Krakowie dnia 9

kwietnia 1982 r., w wieku 49 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na cmentarzu

Rakowickim w piątek 16 kwietnia, o godz. 9.15, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłej do grobowca rodzinnego.

Pozostali w głębokim bólu i żałobie

MĄZ, RODZICE, BRACIA
I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
JAN JAKI
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• Wierzyć się nie chee, że
Kazimierz Wielki [dzielnicę] Ka­
zimierz zwał szumnie: „nowym
Krakowem, a że wielce łaskaw
był dla tego budowanego novum,

więc hojną dłonią folwarki i
wsie:. Bawół, Zabłocie, Janową
Wolę „pod górą Lasotą” z

wszystkimi „rolami, łąkami, pa­
stwiskami i stawami” nowemu

Krakowowi darował... Jako
pierwsza swą odrębność zatra­
ciła wieś Bawół; jej łąki i fol­
wark miejski od nazwiska dzier­
żawcy Marcina Dajwora stałą
nazwę: Dajwór przybrały. Za­
błocie i Janową Wolę, jak i

wszystkie pozostałe role, łąki i

pastwiska po prawym brzegu
Wisły rozciągnione — utracił
Kazimierz 130 lat temu, po
pierwszym rozbiorze Polski.
Później na dawnych terenach
kazimierzowskich powstało no­
we miasto Podgórze.
Koresp. Stąnisława Tomkiewicza

Rkps
• Cały Kraków dobrze wie,

że przed wieczorem [prezydent
miasta] Friedlein wyrusza na

swój codzienny obchód grodu.
Idzie sobie spacerkiem, tu przy­
stanie i zamieni z przechodnia­
mi parę zdań. Tam znowu do
domu czy warsztatu zajdzie, po­
gada chwilkę i idzie dalej. Nie

spaceruje bezczynnie, co to —,

to nie! Dogląda miasta... Szczyci
się nawet tym, że zna tu wszys­
tkich i wszyscy go znają — to
fakt... Szkoda tylko, że mury
głosu nie mają i potrzeb swych
w żaden sposób nie mogą mu

wyłożyć, a pan prezydent nie
jest łaskaw na nie... Szczegól­
nie uwziął się na wieżę maria­
cką i choć stanowi ona swojego
rodzaju godło Krakowa, ojciec
tego miasta udaje, że jej nie
ma!... W każdym razie nie przy-
zńaje się do niej, ani on, ani
miasto, któremu służy jako stra­
żnica. Nie, to nie — można po­
wiedzieć. Tylko wieżyca ze sta­
rości popękała i spiesznej jej
restauracji trzeba. Wypłukany i

powygryzany mur gotów runąć
i co wtedy będzie? Kraków bez
wieżycy mariackiej?!!!
Koresp. Kaspra Żelechowskiego

Rkps

Minirozmowa pod walącym się stropem

Wraz z wprowadzeniem stanu

wojennego zamknięto studenc­
kie kluby, w tym również Studenc­
kie Centra Kultury, a wśród nich
„Jaszczury” i „Rotundę”. Tę ostatnią
ponownie otwarto w styczniu br.
jako Centrum Kultury Studentów
UJ. „Jaszczury” pozostały nieczyn­
ne. Spowodowało to wiele plotek, a

wśród nich pojawiły się i takie, że

„Jaszczury” zamknięto ze wzglę­
dów politycznych.

— Jaka jest prawda? — pytam
dyrektora SCK „Pod Jaszczurami”,
JANUSZA ANDRZEJEWSKIEGO.

Z pomocą dźwigu skuwano wczoraj tynki na fasadzie gmachu Miej­
skiej Biblioteki Publicznej przy ul. Franciszkańskiej. Wydaje nam się,
że tego rodzaju doraźne zabezpieczenia „wiosny nie czynią”.

Fot. Jadwiga Rubiś

Pojroz plerwszg od 30 lal

W Krakowie przybywa telefonów
Sporo zamieszania w komunikacji telefonicznej wywołało niedawno

uruchomienie nowych central telefonicznych, z powodu których wszystkie
numery telefonów w mieście uległy zmianie. Tymczasem niewielu tylko
doczekało się nowych aparatów, mimo że właśnie zwiększenie ilości nu­
merów, było zasadniczą przyczyną tych zmian.

O wyjaśnienie sprawy poprosi­
liśmy dyrektora ds. inwestycji i

zaopatrzenia Dyrekcji Okręgu
Poczty i Telekomunikacji BRONI­
SŁAWA SOBASA:

— Sytuacja w tej chwili jest ta­
ka, że mamy wolne numery w

centralach, lecz nie mamy kabli.
W tym roku zagwarantowano nam

dostawę pokrywającą zaledwie 30
proc, potrzeb. To i tak więcej niż
mają otrzymać inne okręgi teleko­
munikacyjne, lecz o wiele za ma­
ło. Są więc w mieście wolne nu­
mery, lecz nie można ich urucho­
mić. Mamy nadzieję jednak, że

dzięki życzliwości, krakowskiej w

końcu, Fabryki Kabli i Maszyn
Kablowych, uda się jeszcze nieco
jej produktu „wytargować”. Na

Mały Rynek 6 — dach

Drzewko
ma się dobrze

Od trzech lut, zawsze na wio­
snę, informujemy Czytelników o

tym, że na dachu budynku przy
Małym Rynku 6 rośnie pokaźnych
rozmiarów drzewko. Sugerowali­
śmy nawet, żeby znaleźć dla nie­
go odpowiedniejsze miejsce, co z

pewnością wyszłoby na korzyść i
dachowi i drzewu. Niestety czas

mija, drzewko ma się zupełnie
dobrze, zazieleniło się. Ciekawe

jak długo jeszcze tam pozostanie.
Czy do chwili, kiedy rynna nie

utrzyma jego ciężaru i oberwie

się? Drzewko, spadając, może wy­
rządzić komuś krzywdę. Jeśli go­
spodarz budynku nie potrafi so­
bie z tym poradzić, to może za-

wezwie alpinistów? (s)

— Z początkiem grudnia dostali­
śmy ekspertyzę zespołu rzeczoznaw­
ców budownictwa Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej. Stwierdza ona,
że sala gotycka, którą bywalcy klu­
bu znają, grozi zawaleniem. Elemen­
ty ożebrowania gotyckiego zaczęły
się rozsuwać, nie wytrzymały natę­
żenia dźwięków z dyskoteki i kon­
certów jazzu. Wszystko to mogło w

konsekwencji doprowadzić do kata­
strofy. Jeśli do tego dodać, że ostat­
ni remont odbył się w 1970 roku, to
można mieć skalę „zużycia” klubu.
Generalnej wymianie muszą ulec

razie, wciąż są w Krakowie „pus­
tynie” telefoniczne. Podobnie zre­
sztą, jak i w innych miastach. Ale
jak ma ich nie być, skoro za po­
ważnie opóźnionym budownic­
twem, wciąż daleko z tyłu pozos-
taje łączność. W naszym mieście

dotychczas odbywała się wyłącz­
nie modernizacja starych central, z

lat 1922—26. Nie przybywało więc
nowych telefonów. Obecnie mo­
dernizacja dobiegła wreszcie końca
i uruchomione ostatnio 6 tysięcy
numerów w Nowej Wsi, 4 tys. w

Bronowicach, a także przewidywa­
ne do uruchomienia w II półroczu
6 tys. w centrum, stanowią pierw­
szy od ponad trzydziestu lat istot­
ny przyrost ilości telefonów w

Krakowie. Ale tu trzeba koniecz­
nie wyjaśnić, że podań o zainsta­
lowanie stacji abonenckiej mamy
ok. 60 tys., niektórzy czekają już
po 15 i więcej lat. Do tego aby
wszyscy mieli telefony, jeszcze
więc daleko. Najważniejsze, że

mamy centrale, to ważny element
przetargowy w staraniach o kable.
Tu ukłon pod adresem Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Te­
lekomunikacyjnych, za naprawdę
znakomity montaż urządzeń sta­
cyjnych. Napotyka natomiast KPRT
na trudności, w przygotowywaniu
tzw. kanałów pod kable na no­
wych osiedlach. Brak ludzi do
tych prac powoduje, że przedsię­
biorstwo nie zawsze jest w stanie
zdążyć z ich wykonaniem. Choć
już np. w osiedlu Ruczaj prace
trwają i opóźnienia być nie po­
winno.

Znacznie powinna poprawić się
łączność telefoniczna z najbliższy­
mi okolicami Krakowa po oddaniu
w IV kwartale br. automatycznej
centrali w Skawinie. Brak tam dziś
już tylko akumulatorni, ale by
móc łączyć się z Krakowem, musi
być także specjalny wielołączowy
kabel międzycentralowy wytwa­
rzany przez fabrykę w Ożarowie,
która na razie, swym produktem
właśnie, spłaca Francuzom licen-

instalacje: wodno-kanalizacyjna, e-

lektryczna, czy klimatyzacja, nie
mówiąc już o centralnym ogrzewa­
niu. Ponadto trzeba wymienić par­
kiet. Jeszcze przed wprowadzeniem
stanu wojennego podjęliśmy decy­
zję o remoncie klubu. Inwestycja
ma planowo trwać do czerwca br.

— Tak więc w tym roku akade­
mickim działalności programowej
prowadzić nie będziecie?

— Tak, jeśli nie liczyć pracy ze­
społu Teatru 38. Chcemy z wszyst­
kim zdążyć na okres wakacji, kie­
dy będzie działać „Inter Club”.
Koszt odnowienia klubu wyniesie
1 milion 300 tys. zł, a podzielony
zostanie między PGM (właściciela
budynku) i SZSP (użytkownika lo­
kalu). Z 25 pracowników etatowych
pozostało 5, którzy zajmują się ko­
ordynacją remontu oraz przygoto­
wują program na dni, kiedy klub
ruszy pełną parą. Aspektów poli­
tycznych w fakcie zamknięcia klu­
bu — nie widzę. Raczej jest to brak
rzetelnej informacji.

— Próbujemy więc ją uzupełnić.
WOJCIECH BIERNACKI

mmmmm

„Niech żyje nam rezerwa09 9

W tygodniku przedświątecznym
krakowianie, jak również mieszkań­
cy innych miejscowości, w których
znajdują się jednostki wojskowe,
mieli okazję słuchać tej właśnie
piosenki. Po przedłużonej służbie
wojskowej, żołnierze odchodzili do
cywila. Dla większości młodych lu­
dzi jest to powtórne wejście w sa­
modzielne życie.

Na szyjach świeżo upieczonych
rezerwistów można było oglądać
pięknie nieraz wyszyte czy wyhaf­
towane trójkątne chusty. Nikt nie
potrafił nam odpowiedzieć od, kie­
dy żołnierze wykonują takie chu­
sty. Robią je na ogół sami z róż­
nych materiałów. Wojska lotnicze
oraz powietrzno-desantowe jako
podkładu używają płótna spado­
chronowego, na to naszywa się
emblemat jednostki, całą chustę ob-
szywa się frędzlami i pokrywa róż­
nymi napisami oraz malunkami
wykonanymi przez kolegów z dru-

cję. W IV kwartale również chce­
my przystąpić do montażu podob­
nej centrali w Wieliczce. Obie te
centrale będą włączone do kra­
kowskiego systemu telekomunika­
cji.

Kończąc chciałbym stwierdzić, że
z całą pewnością sytuacja z tele­
fonami w naszym mieście ulegać
będzie stopniowej poprawie, tym
niemniej nie chcę składać jakich­
kolwiek deklaracji terminowych.
Zbyt wiele bowiem zagadek czeka
nas każdego następnego dnia... (kg)

Jednym zdaniem
Pogorszyła się znacznie regu­

larność kursów autobusów 130.

Dlaczego masło „wiejskie” kosztuje
77 zł w Delikatesach przy pl. Kle-

parskim, a 75 zł w sklepie przy pl.
Matejki? Posiadacze biletów mie­
sięcznych narzekają na fatalną ko­
munikację autobusową na trasie
Kraków — Świątniki; na przystan­
ku przy moście Grunwaldzkim sta­
le dochodzi do scysji między pasa­
żerami a kierowcami. Na ulicy
Wodnej zalany jest wodą dojazd do
P.P. „Polmozbyt” oraz dojście do

stacji Płaszów — podobno z powo­
du zatkania studzienki ściekowej.

(zb)

muzyczny tydzień
Festiwal Organowy

Iły ielki Tydzień i Święta Wiel-
• » kanocne pozbawione były zu­

pełnie imprez muzycznych, choć

bywały lata, że właśnie w tym o-

kresie słuchaliśmy w Filharmonii

wspaniałej muzyki pasyjnej.
Bieżący tydzień przynosi w czwar­

tek (godz. 19.30) w sali Filharmonii
recital chopinowski Haliny Czerny-
-Stefańskiej. Naszą wybitną krako­
wiankę b. rzadko mamy teraz oka­
zję słyszeć w jej rodzinnym mie­
ście, stąd dla melomanów zapowia­
dany koncert jest gratką, której
przepuścić nie można.

Od piątku rozpoczyna się i trwać
będzie przez 8 dni wielka impreza
— XVII DNI MUZYKI ORGANO­
WEJ. Inauguruje Dni koncert ora­
toryjny w kościele oo. Bernardy­
nów (gódz. 20.00). Orkiestrę i Chor
naszej Filharmonii poprowadzi Je­
rzy Katlewicz. Jako soliści wystą­
pią: Bożena Batley — sopran, Ja­
dwiga Rappe — alt, Henryk Grych-
nik — tenor i Wojciech Jam Śmie­
tana — bas. W programie THERK-
SIENMESSE J. HAYDNA, dzieło b.
■rzadko wykonywane. 31 marca mi­
nęła 250. rocznica urodzin Haydna.
Był jednym z dwanaściorga dzieci
skromnego wiejskiego kołodzieja,
talentem i własną pracą doszedł do
światowej sławy i w starości był
przyjmowany z honorami przez gło­
wy koronowane. Jerzy Katlewicz
jest specjalistą od wielkich form
oratoryjnych, a piękne wnętrze ko­
ścioła oo. Bernardynów charakte­
ryzuje się wspaniałą akustyką.

Aż do finału Dni (piątek, 23 bm.),
którym zwyczajowo będzie również
wielki koncert oratoryjny, odbywać
się będą codziennie recitale organo­
we na przemian w kościele św. Mi­
kołaja (odnowiony barokowy instru­
ment) i w kościele NMP Królowej
Polski w Nowej Hucie-Bieńczycach
(najwspanialsze w Krakowie, super­
nowoczesne organy). „Echo Krako­
wa" zamieszczać będzie w specjal­
nej rubryce szczegółowe zapowiedzi

!

źyny. Zwykle w drużynie czy
kompanii znajduje się „artysta",
który właśnie w okresie wychodze­
nia rocznika do rezerwy przeżywa
swoistą hossę. W zamian .za wy­
konanie ozdób koledzy ofiarują bo­
wiem papierosy czy coś mocniej­
szego. W dniu opuszczania koszar
na chustach rezerwiści wpisują
swoje imiona, nazwiska i adresy.

Innym, o wiele mniej widocznym
zwyczajem związanym z przecho­
dzeniem do rezerwy jest mailowa­
nie metrów krawieckich. Otóż,
kiedy przyszłym rezerwistom po-
zostaje do odsłużenia jeszcze 150
dni kupują metr. Malują na nim

najrozmaitsze rzeczy, przy czym
najbardziej modnym motywem są
kobiece wdzięki. Poza tym, każdy
miesiąc i tydzień ma inny kolor.
Metr taki nosi się w kieszonce
w ten sposób, aby wystawał jego
kawałeczek. Po obiadzie zaś żoł­
nierze odcinają, jeden centymetr.

Znakomity sposób na oszczęd­
ność wykombinowała sobie

administracja osiedli mieszka­
niowych Bohaterów Września
i Piastów. Otóż w przedświąte­
czny, wielkopiątkowy poranek,
mieszkańców bloku 16 na os.

Bohaterów Września odwiedziła

brygada remontowa z propozy­
cją konserwacji okien (malowa­
nie od zewnątrz). Oczywiście,
jak nietrudno się domyślić, pra­
wie nikt z lokatorów nie zgo­
dził się na wpuszczenie mala­
rzy do domu. Choćby dlatego, że,|
jedni ludzie gotowi byli już do
świątecznych wyjazdów, a inni,
którzy święta mieli zamiar spę­
dzać w Krakowie, mieszkania

wysprzątali na wysoki połysk.
Ponadto, aby malowanie przy­
niosło oczekiwany skptek, trze­
ba by przecież ramy okienne
starannie umyć, a łuszczący się
stary lakier wyskrobać. Na to
tuż przed świętami nikt oczywi­
ście nie miał czasu. Cóż pozosta­
ło „opornym” lokatorom? Pod­
pisanie oświadczenia o rezygna­
cji z usługi!

Administracja swoje zadania
wypełniła. Ma obowiązek kon­
serwować okna z zewnątrz i za­

proponowała to lokatorom. A je­
śli lokatorzy tego nie chcą, to już
ich sprawa.

Jak się okazuje, oszczędności
trzeba szukać wszelkimi sposo­
bami. (s)

poszczególnych recitali, a także, im­
prez towarzyszących. (aw)

DZIŚ O GODZINIE:
<> 19 — „STARÓWKA”, ul. Szcze­

pańska 5, II p. — dr A. Gerhardt —

„Na wodach Bosforu i Złotego Ro­
gu”.
JUTRO O GODZINIE:

O 18 — KDK, s. drewniana —

mgr Zb.-feisowski.— PSYCHOTRO­
NIKA — nauka przyszłości. „ELEK-
TROGRAFIA”.

O18—KMPiK,MałyRynek4—
dr J. Kabaj — „Geneza duchowości
średniowiecznej” — z cyklu „Ducho­
wość chrześcijańska w średniowie­
czu”.

18'— KMPiK, piać Centralny —

o piłce nożnej w okupowanym Kra­
kowie rozmawiają: Stanisław Che-
micz — autor książki pt. „Piłka noż­
na w okupowanym Krakowie”, Mie­
czysław Gracz i red. Andrzej Sze­
ląg.

O 18 — DDK Krowodrza, ul. Pa­
piernicza 2 — cykl „Medycyna Da­
lekiego Wschodu” — Joga a społe­
czeństwo. Cz. I — prowadzi F. Paw­
lik.

Zmiany w ruchu tramwajowym
Jak nas informuje MPK, w związ­

ku z remontem torowiska w al. Po­
koju na odcinku od pętli Dąbie do
Czyżyn, od 15 bm. do 31 sierpnia
zostanie wyłączony ruch tramwajo­
wy od Ronda Czyżyńskiego w kie­
runku Dąbia.

Tramwaje linii „1” i „22” w kie­
runku Nowej1 Huty kursować będą
normalnie — natomiast w kierunku
centrum Krakowa kursować będą
przez: al. Planu 6-Ietniego — Ron­
do Mogilskie — al. Powstańców
Warszawy. Komunikacji zastępczej
nie będzie.

a

Znaczy to: obiad zjedzony — dzień
zaliczony.

Metry są raczej niechętnie wi-
dziatne przez dowódców.

W jednostkach wojskowych znaj­
dujących się w centralnej części
kraju poza dwoma przytoczonymi
zwyczajami istnieją jeszcze inne.
Gdy do odejścia z wojska pozostałe
100 dni, żołnierze urządzają strze­
lanie z desek. Jeden z nich staje
na końcu długiej deski, inni nato­
miast drugi koniec podnoszą do
góry. Potem gwałtownie puszczają,
deska mocno uderza o ziemię. Kie­
dy to jednocześnie robi kilka osób,
huk jest straszliwy. Natomiast w

momencie wychodzenia z jednostki,
przy przekraczaniu bramy, rezer­
wiści rzucają za siebie dziesięció-
groszówki. Musi ich być co naj­
mniej dziesięć, najlepiej jednak
kiedy jest ich pełna garść. To po­
dobno ma zapewnić szczęście w

cywilu. (ms)

14 ŚRODA

Justyny
KWIETNIA Waleriana

TEATRY
Modrzejewskiej (Katedra na Wa­

welu) 19 Mord w Katedrze (abona­
menty nieważne), Kameralny 18
Łgarz, Bagatela 19.15 Burza, Mu­
zyczny (ul. Lubicz 48) 18.15 Księż­
niczka czardasza, Groteska 17
Królowa śniegu.

KINA
Kijów 15.15, 17.30, 19.45 Vabank

(poi. 1. 15), Uciecha 15.45 Sobowtór
(jap. 1. 15), 18.45 Czas Apokalipsy
(USA. 1. 18), Warszawa 15, 17.15
Gwiezdne wojny (USA 1. 12), 19.30
Taksówkarz (USA 1. 18, ost. dzień
pr.), Wolność 15.30, 17.30, 19.30 Ali­
cja (belg, 1. 12), Wanda 15, 17.15
Ucieczka na Atenę (ang. 1. 15), 19.30
Powrót do domu (USA 1. 15), Mł.
Gwardia 15.15, 17.30, 19.30 Ofiara
namiętności (hiszp. 1. 18), Wrzos
(ul. Zamojskiego 50) 15 Czarny kor­
sarz (wł. 1. 15), 17.30, 19.30 Old Su-
rehand (jug. b.o.), Świt (os. Tea­
tralne 10) 15.45, 18.45 Parszywa,
dwunastka (USA 1. 18), Mała sala
15, 17, 19 Szczególny dzień i(wł. 1.
18), Światowid (os. Na Skarpie 7)
15.30, 17.30 Dubler (fr. 1. 12), 19.30
Śmierć na żywo (fr. 1. 18), Mała
sala 16, 18.45 Bitwa o Midway
(USA 1. 12), Kultura (Rynek Gł.
27) 14, 16, 18, 19.45 Dzięki Bogu
już piątek (USA 1. 15), Wiedza (Ry­
nek Gł. 27) 14.30 Kochaj albo rzuć
(poi. b.o.), 16.30 Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b.o.), Mikro
(ul. Dzierżyńskiego 5) 16, 17.30, 19
Jenny i Tobi wśród dzikich zwie­
rząt (USA b.o.), Dom Żołnierza (ul.
Lubicz 48) — niecz., Związkowiec
(ul. Grzegórzecka 71) 15.45, 17.45,
19.45 Rocky II (USA 1. 15), Rotunda
(ul. Oleandry 1) 17.30 Akcja Sala­
mandra (wł.-rum. 1. 15), 19.30 Trze­
cia część nocy (poi. 1. 18), PaSaż
(Pasaż Bielaka) 15, 17, 19 Gangste­
rzy szos (USA 1. 15), Podwawelskie
(ul. Komandosów) 15, 16.30 Piraci
XX wieku (radź, b.o.), Wisła (ul.
Gazowa) 15, 17, 19 Buffallo Bill i
Indianie (USA 1. 12), Ugorek (os.
Ugorek) 15 Superpotwór (jap. b.o.),
19 Kapitan. hajduków (rum. b.o.),
Sfinks (ul. Majakowskiego 2) 16, 18

Porwany przez Indian (NRD 1. 12).

WYSTAWY
; ‘ix ‘ /i't'04 _.»> 'rd,

'

A,-
h'

Wawel-komnaty (śr. 12—17, czw.

10—15), Wawel zaginiony (śr. czw.

10—15.30), Skarbiec i Zbrojownia
(śr. czw. 10—15.30), Muzeum Kate­
dralne (śr. czw.. 10—16), Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (śr.
czw. 10—15.30), Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, PPR
— plakat i dokument (śr. 9—17,
czw. 9—16 wst. wol.), Kr. Jadwigi
41: (niecz.), w Poroninie: Lenin na

Podhalu (śr. czw. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (śr. 9—16 wst.

wol., czw. niecz.), Muzeum Histo­
ryczne, św. Jana 12: Militaria, ze­
gary (śr. 11—18, czw. 9—15), Mu­
zeum Historyczne, Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (śr. 9—15, czw. 11—18),
Muzeum Historyczne, Francisz­
kańska 4: Nabytki Muz. Historycz­
nego (śr. 9—ió, czw. 11—18), Mu­
zeum Teatralne, ul. Szpitalna 21:
(niecz.), Muzeum Judaistyczne, ul.
Szeroka 24 (śr. czw. 9—15), Mu­
zeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria pols. malarstwa,
i rzeźby 1764—19Ó0 (śr. niecz. czw.

12—18 wst. wol.), Dom Matejki,
Floriańska 41: (niecz.), Szołay-,
skich, pl. Szczepański 9: (niecz.),
Czartoryskich, Pijąrska 8: (niecz.),
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: (niecz.),
Archeologiczne, Poselska 3: Pra­
dzieje N. Huty, Mumie egipskie w

świetle promieni „X”, Starożytn.
i średn. Małopolski (śr. niecz.
czw. 14—18), Przyrodnicze, Sław­
kowska 17: Współcz, fauna Polski
(śr. czw. 10—13 wst. wol.), Etno-,
graficzne, pl. Wolnica 1: Pols. kult.,
lud. (śr. niecz. czw. 10—15), Pry-,
zmat, Łobzowska 3: (niecz.), ZPAF,
ul. św. Anny 3: (niecz.). Pałac
Sztuki, pl. Szczepański 4: (niecz.),
Dworek J. Matejki w Krzesławi-
cach, ul. Kruczkowskiego 15 (śr.
czw. 10—17), al. Róż 3: Wy.-.'. ma­
larstwa, rzeźby i grafiki GART (śr.,
czw. 10—17), KMPiK, Mały Rynek-
4: Galeria: Wyst. grafiki z kolekcji.
Wyda Kult, i Sztuki Urzędu m.<

Krakowa (śr. ćzw. 11—18), Czyteł-,
nia: (śr. czw. 10—20), Rydlówka,
Tetmajera 28 (śr. niecz. czw. 15—.
19), Międzynarod. Salon Fotografii
ul. Boh. Stalingradu 13: Venus’81,
Akt i portret (śr. czw. 9—21), Ko­
palnią Soli (śr. czw. 8—15), Mu­
zeum Żup Krak., Wieliczka (śr.

(Dcfcoitoen-te na str. 4)

„ECHO KRAKOWA” — DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch” uł. Wiślna 2. REDAGUJE ZESPÓŁ. ADRES REDAKCJI: „Echo Krakowa”, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków („Echo Kra­
kowa”), skrytka pocztowa 64, 30-960 Kraków. Telefony: centr. 22-75-88, redaktor naczelny: 22-46-78, zastępca redaktora naczelnego: 22-94-99, sekretarz odpowiedzialny: 22-39-23, dział miejski: 22-19-48 i 22-11-87, dział
łączności z czytelnikami: 22-89-87, dział sportowy: 22-92-32. Biuro Ogłoszeń: 22-70-89. WYDAWCA: Krak. Wyd. Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, uł. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RŚW „Prasa-Książka-
Ruch”, Kraków, al. Pokoju 1. Nr indeksu: 0137-0911.



iTen mecz trzeba wygrać Z ukosa

W pojedynku z Zagłębiem
punkty na wagę ligowego spokoju

Wstydliwa wizytówka

NIE WIEDZIE się piłkarzom Wisły w wiosennej
rundzie rozgrywek, podobnie zresztą jak i w pierw­
szej części sezonu, w której nie imponowali swą
grą. Ale wiosna w wydaniu zawodników „Białej
gwiazdy” jest nad wyraz kiepska. W dziewięciu
meczach aż cztery porażki, trzy remisy i tylko dwie
wygrane. Mało, stanowczo za mało, jak na nadzie­
je kibiców, a chyba i ambicje samych zawodników,

którzy nie tylko — wskutek słabych boiskowych rezultatów — cier­
pią na honorze, ale i na kieszeni. Za wygrane mecze „lecą” przecież
zgodnie z przepisami pokaźne premie.
Faktem jest, iż krakowianie bo­

rykają się w ostatnim czasie z po­
ważnymi kłopotami kadrowymi, że

prześladują zespół
było chyba w tej
w którym trener
dzion miałby do
całą klubową kadrę w pełni
i zdrowia, aby mógł zestawić,
myśl swoich koncepcji, optymalny
skład drużyny.

Przypomnijmy, że w wiosennych
rozgrywkach, wskutek kontuzji,
nie mogli uczestniczyć w poszcze­
gólnych meczach: Adamczyk, Szy­
manowski, Skrobowski, Budka, Ja-
łocha, Krupiński, Iwan, Wróbel
i za żółte kartki — Motyka. To
dziesięciu graczy z podstawowego
składu zespołu, a więc niemal ca­
ła drużyna. Na szczęście nie wszys­
cy byli wyłączeni z gry naraź, ale
i tak ubytek każdego z nich zmu­
szał do roszad, przetasowań w li­
niach i na pozycjach, osłabiał spój­
ność i siłę drużyny. A rezerw tak

bogatych, Wisła dziś nie ma. Są
co prawda młodzi, utalentowani
chłopcy, ale jeszcze do występów
w ekstraklasie nie dorośli w pełni,
jeszcze muszą się uczyć piłkars­
kich arkanów. Ujrzeliśmy, co

prawda, po długiej przerwie Ada-

Dziś w Krakowie
... o godz. 17-ej pierwszoligo­

wy mecz hokejowy Cracorii z

katowickim Baildonem (lodowi­
sko przy Ul. Siedleckiego);

... o godz. 17.30 pierwszoligowe
zawody piłkarskie Wisła — Za­
głębie Sosnowiec (stadion Wisły)

Na marginesie: dwie ciekawe
'

mprezy, na każdą, gdyby roze­
grano je w różnych terminach,
kibice, a z pewnością spora ich
część, obejrzeliby chętnie obydwa
spotkania. Tak muszą się zde­
cydować na wybór jednego z

dwóch meczów, ze szkodą dla
siebie i klubów, które zarobią
mniej pieniędzy. Czy w sytuacji
gdy wszyscy zaciskamy pasa,
takie lekceważenie dochodów
przez klubowych działaczy nie

jest, delikatnie mówiąc, wyra­
zem niegospodarności? (L)

kontuzje. Nie
rundzie meczu,
Wiesław Len-

swej dyspozycji
sił
w

swoim boisku. Mają jeszcze trzy
mecze, dziś z Zagłębiem, a następ­
nie z Lechem i Pogonią. Z tej
trójki rywali, najsłabszy — biorąc
pod uwagę miejsce w tabeli —

jest dzisiejszy przeciwnik. A więc...
Oto program dwudziestej piątej

kolejki spotkań, w nawiasach re­
zultaty meczów uzyskane w run­
dzie jesiennej: Wisła — Zagłębie
(0:0), Legia — Bałtyk (1:0), Wi­
dzew — Szombierki (0:4), Górnik
— Lech (0:0), Stal — ŁKS (0:2),
Arka — Śląsk (0:4), Ruch — Pogoń
(0:1), Motor — Gwardia (4:0).

(lang)

uwagę,
nie tłu-
rezulta-

ma Nawalkę, lecz sympatyczny ten
I ambitny piłkarz, nadal odczuwa
skutki kontuzji kolana i później­
szych zabiegów operacyjnych, na­
dal występują, po dużym wysiłku,
obrzęki kolana, stąd też mimo za­
pału, chęci gry, trudno Nawałkę
umieszczać w składzie zespołu na

pełne dziewięćdziesiąt minut wal­
ki. Tym bardziej, że gra, w miarę
zbliżania się mistrzowskich poje­
dynków do finału, coraz bardziej
się zaostrza, punkty nabierają co­
raz większej wagi, decydują się
losy mistrzowskiego tytułu, także

degradacji do drugiej ligi.
Biorąc to wszystko pod

trudno, w pewnym sensie,
maczyć słabszych ostatnio
tów wiślaków. W wyniku ostatnich
niepowodzeń, krakowska drużyna
znalazła się aż na 11 miejscu ligo­
wej tabeli, a dystans do ostro fi­
niszujących, uciekających z dol­
nych rejonów tabeli, rywali po­
ważnie się zmniejszył. Co prawda
nad outsiderem — Motorem, mają
krakowianie jeszcze 5 pkt, przewa­
gi, nad przedostatnią drużyną ta­
beli — Ruchem 4 pkt, ale spokoj­
ni o swój ligowy byt jeszcze być
nie mogą, muszą walczyć nadal, w

pozostałych do końca mistrzostw
sześciu meczach uzyskać jeszcze
trzy-cztery punkty, by nie dać się
zepchnąć do niższej klasy.

Dziś nadarza się okazja podre­
perowania skromnego
punktowego, podejmują
wiślacy, na swoim boisku, sosno­
wieckie Zagłębie. Rywale są o jed­
no miejsce wyżej w tabeli, mają o

1 punkt więcej, w przedświątecz­
ną sobotę przegrali u siebie z mie­
lecką Stalą 0:1, choć, jak twierdzą
obserwatorzy
nieźle, mieli
wagę nad
brakło w

strzelców, dokładnego wykończe­
nia akcji ofensywnych. Wisła — z

racji swego boiska — wydaje się
więc być faworytem pojedynku.
Ponieważ trudno liczyć na zwy­
cięstwa krakowian w

wych meczach w Łodzi
tomiu (Szombierki) czy
(Śląsk), muszą oni „__ ,

swój dorobek w
'

spotkaniach

R. Felisiak ponownie
mistrzem świata

PODCZAS rozgrywanych w

Buenos Aires szermierczych mi­
strzostw świata juniorów zna­
komicie spisał się — notabene
jedyny polski reprezentant w

tej imprezie — Robert Felisiak
z wrocławskiego AZS. Polak
(wychowanek trenera A. Medyń­
skiego) powtórzył swój ubiegło­
roczny sukces i po raz drugi z

rzędu wywalczył mistrzowski
tytuł. Po zakwalifikowaniu się
do szerokiego finału Felisiak wy­
grał w ćwierćfinale z Nawasard-
janem (ZSRR) 10:3, w półfinale
z Maunzą (RFN) 10:3 i w fina­
le z Henrym (Francja) 10:6.

DZIŚ kolejny mecz piłkarski na

stadionie Wisły, zapewne kolejne
apele przedspotkaniowe spikera do
kibiców o kulturalny doping i za­
pewne, kolejne popisy grupki chu­
liganów, którzy uwili sobie,
gniazdko w sektorze X stadionu,
zakłócając przebieg każdych zawo­
dów chamskimi okrzykami, pluga­
wym słownictwem wykrzykiwa­
nym na cały głos. Utarło się, iż
jest to sektor „kibiców” Wisły.
Kiedyś faktycznie zasiadali tam

członkowie „klubu kibica”, dziś
zbierają się tam męty, wykorzystu­
jące okazję zawodów do ordynar­
nego i — niestety — bezkarnego
demonstrowania swego jakże nis­
kiego poziomu kultury.

Wiem, że podobne grupki dzia­
łają i na innych stadionach, że
chamstwo pleni się na sportowych
arenach coraz szerzej i że stadion
Wisły nie jest wyjątkiem. Przykro
jednak, kiedy śledzi się sportową
walkę, słuchać jednocześnie skan­
dowanych wulgarnych „wierszy­
ków”, okrzyków pod adresem prze­
ciwników, sędziów, czasem swoich
własnych zawodników. Są wśród
tych pseudokibiców w dziesiątym
sektorze prowodyrzy, młodzi ludzie,
którzy przychodzą na mecz nie po
to by patrzeć na murawę, lecz
stojąc do niej tyłem inicjować i
dyrygować skandowaniem innych.
Wiem, że trudna to do opanowania
część widowni, że stadion piłkar­
ski, jego trybuny, nie są miejscem
dla łatwej interwencji służb po­
rządkowych, wydaje mi się jednak,
iż przy nieco większym wysiłku
ze strony organizatorów, można tę
wrzeszczącą grupę nieco uciszyć,

prowodyrów wyłapać i wyrzucić
poza bramy obiektu. Słowem przy­
wrócić kulturę, spokój i dobre
imię wiślackiemu klubowi.

Nie pierwszy to apel, nie pierw­
szy głos w tej kwestii. Będziemy
jednak konsekwentnie do sprawy
wracać, bo tego, co dziś się dzieje
tolerować nie wolno. (jl)

SZTOKHOLM. W towarzy­
skim meczu hokejowym Kanada

pokonała Szwecję. 4:3.
BOEBLINGEN. Podczas mis­

trzostw Europy w badmintonie
Polacy po zwycięstwach nad Wę­
grami 4:1, Belgią i Finlandią po
3:2, zajęli pierwsze miejsce w

swojej grupie eliminacyjnej.
ZENICA. Podczas rozgrywane­

go tu wyścigu kolarskiego ja-
dący „pod prąd” samochód oso­
bowy wpadł na grupę kolarzy,

a7
are-

pły-

Telegraficznie
z których dwóch zginęło na

miejscu, 4 odniosło ciężkie
lżejsze obrażenia. Kierowcę
sztowano.

GAINESVILLE. W meczu

wackim USA pokonały RFN, w

konkurencji pań 78:43, a w kon­
kurencji panów 77:44. Snośród

24 konkurencji tylko jedną wy­
grał zawodnik RFN.

ZAKOPANE. Międzynarodowy
turniej w siatkówce juniorek
wygrała Polska przed Bułgarią
i Węgrami. O kolejności miejsc,
przy równej ■ilości punktów —

po 3, zadecydował stosunek se­
tów.

Faworytem — drużyna ZSRR

dorobku
bowiem

tego spotkania, grali
tzw. optyczną prze-
stalowcami, jednak

zespole skutecznych

wyjazdo-
(ŁKS), By-
Wrocławiu
powiększać

ina

142 UCZESTNIKÓW wzięło udział w dorocznych narciarskich mistrzo­
stwach Politechniki Krakowskiej, rozegranych już po raz dwudziesty
dziewiąty na Kasprowym Wierchu. Tegoroczna impreza była bardzo u-

dana, panowały świetne warunki śniegowe, świeciło słońce. Mistrzo­
stwa przeprowadzono w dwóch konkurencjach: slalomie specjalnym i sla­
lomie gigancie.

Wśród pań obydwie konkurencje wygrały: Brygida Rychlik (w grupie
pracowniczek uczelni) oraz Joanna Wajs (w grupie, studentek i absol­
wentek), wśród panów w slalomie specjalnym zwyciężyli: Leszek Za­
jączkowski (grupa I pracowników) i Józef Chojnacki (grupa II pracowni­
ków), Janusz Kotynia (absolwenci) i Lesław Giluk (studenci), a w sla­
lomie gigancie: Leszek Targosz (grupa I pracowników), Marek Duni­
kowski (grupa II pracowników), Janusz Kotynia (absolwenci) i Tomasz
Gluziński (studenci).

Mistrzostwom patronował rektor PK — prof. Roman Ciesielski a zor­
ganizowali je działacze i pracownicy klubu uczelnianego AZS oraz Stu­
dium WF i Sportu. (1)

Trzeba by je kupić po czarnorynkowej cenie.
Tyiko po jakim kursie? Sześć do jednego było­
by za drogo, dwadzieścia do jednego tanio”.

— Powiedz memu przyjacielowi Radży —

rzekł — że jest to dziwna propozycja. W związ­
ku z czym będę się musiał nad nią zastanowić

dłużej niż przystało na człowieka interesu.
Po tych słowach podszedł do okna i wyjrzał

przez nie.
Miał już dosyć, wojny i potajemnych machi­

nacji, do których musiał się uciekać człowiek
interesu, żeby mieć jakiś zysk Pomyślał o no­
cy, gwiazdach i ludzkiej głupocie, każącej wal­
czyć i umierać za sprawy nietrwałej wartości.
Ale zarazem zdawał sobie sprawę, że tylko
silni utrzymują się przy życiu, a słabi giną.
Pomyślał o żonie i dzieciach — trzech synach
i córce, i o wszystkim, co chciałby dla nich
kupić, żeby im uprzyjemnić życie. Pomyślą)
też o tym, że dobrze byłoby sobie kupić drugą
żonę. Tak czy inaczej musiał ubić ten interes

Warto było zaryzykować i zaufać Królowi.

„Cena jest przystępna — argumentował w du­
chu. — Tylko jakby tu zabezpieczyć pienią­
dze. Trzeba by znaleźć pośrednika, któremu
można zaufać. Musiałby nim byc któryś z war­
towników. Wartownik mógłby obejrzeć pier­
ścień. A gdyby pierścień był dobry i waga się
zgadzała, wówczas można by było wręczyć pie­
niądze. 'Potem tuan Radża dostarczyłby pier­
ścień tu, do wioski. W ten sposób uniknęłoby
się powierzania pierściei^a wartownikowi. Tyl­
ko jak któremuś z nich zaufać? Może wymy­
śleń jakąś historyjkę — na przykład, że pienią­
dze pożyczyli więźniom Chińczycy z Singapuru
— nie, nic z tego, przecież wartownik musiałby
obejrzeć pierścień i trzeba by go było wtajem­
niczyć w sprawę. Oczekiwałby sowitej zapłaty".

Czeng San obrócił- się twarzą do Króla, za­
uważając, że Amerykanin obficie się spocił.
„Aha — pomyślał — bardzo ci zależy na jego

sprzedaży! Tylko że ty pewnie wiesz, że mnie

ńa taflach Tampere i Helsinek
1|UTRO w Finlandii hokeiści grupy „A” rozpoczną

kolejną batalię o tytuł mistrza świata. Do rywa­
lizacji przystąpi 8 reprezentacji — ZSRR, CSRS.

Szwecja, Finlandia, Kanada. USA, RFN i Włochy.
Czy na taflach Tampere i Helsinek zobaczymy rze­

czywiście wszystkich mistrzów kauczukowego krąż­
ka? Niestety, z żalem trzeba napisać, że nie. Trady­
cyjnie już zabraknie najlepszych Kanadyjczyków i
Amerykanów, którzy w tym samym czasie w bar­
wach zespołów zawodowej ligi (NHL) rywalizują o

Puchar Stanleya. Osłabione zostaną również z tego
powodu zespoły Szwecji i Finlandii. Nic też dziwne­
go, że znawcy przedmiotu są raczej jednomyślni, je-.
śli idzie o losy złotego medalu, wielkiego faworyta
mistrzostw upatrując w Rosjanach.

Kilka słów o regulaminie. Uległ on dalszym mody­
fikacjom. Tak więc wszystkie zespoły
najpierw systemem „każdy z każdym”,
sób wyłoniona zostanie czwórka drużyn,
stąpią do decydującej o podziale medali
natomiast kolejność pozostałych uczestników
strzostw nie ulegnie już zmianie. Po rozegraniu sie­
dmiu pojedynków
wystąpią
turnieju,
czyć się
czeniem
bramkowych.

Personalia. Najbardziej
dysponują faworyci czyli
siljew, Fetisow, Makarów,
kilka nazwisk zawodników, którzy od lat pojawiają
się na taflach całego świata czarując kibiców swoimi
nieprzeciętnymi umiejętnościami. W „sbornej” za­
braknie tym razem znakomitego Aleksandra Malce-
wra, który doznał ostatnio kontuzji. Z graczy młod-

zmierzą się
W ten spo-
które przy-
rywalizacji.

mi-

„słabeusze” spakują walizki bądź
jedynie w roli obserwatorów drugiej fazy
gdzie podobnie jak na początku walka to-

będzie systemem „każdy z każdym”, z ze.li-
dotychczasowych

- z ze.li-
zdobyczy punktowych i

ustabilizowanym składem
Rosjanie. Tretjak, Wa-

, Baideris — to tylko
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bardzo zależy na kupnie. Ty i ja jesteśmy je­
dynymi, którzy mogą dokonać takiej transa­
kcji" Nikt nie jest bardziej znany z uczciwości
w handlu niż ty, podobnie jak nikt spośród
handlujących z obozem Chińczyków prócz mnie
nie jest w stanie dostarczyć tak dużej sumy”.

— A więc do rzeczy, tuan Marlowe. Mam

plan, który powinien zadowolić tak mego przy­
jaciela Radżę jak i mnie. Po pierwsze, uzgod-
nimy cenę. Cena, którą wymienił, jest za wy­
soka, tymczasem jednak jest to nieistotne. Po

drugie, wybierzemy pośrednika, to znaczy war­
townika, któremu obaj możemy zaufać. Za

dziesięć dni przekażę temu wartownikowi po­
łowę sumy. Jeśli okaże się prawdą, co mówi
właściciel, wówczas wartownik przekaże pie­
niądze mojemu przyjacielowi Radży. Radża
dostarczy mi towar osobiście do wioski. Ja

przyprowadzę ze sobą rzeczoznawcę, który
zważy kamień. Wtedy ja wezmę kamień i wy­
płacę drugą połowę sumy.

Król przysłuchiwał się uważnie tłumaczeniu
Marlowe’a.

— Powiedz mu, że wszystko gra, ale mu­
szę dostać od razu całą sumę. Gość nie wypuści
pierścienia, zanim nie dostanie forsy do ręki.

— Przekaż memu przyjacielowi Radży —

odparł Czeng San — że dam wartownikowi
trzy czwarte uzgodnionej sumy, żeby ułatwić
mu pertraktacje z właścicielem.

Czeng Sanowi wydawało się, że owe siedem­
dziesiąt pięć procent i pewnością wystarczą

(Dokończenie ze s>tr. 3)
czw. 8—15), Muzeum Lotnictwa 1

Astronautyki, Czyżyny (niecz.),
Galeria 2, KDK, Rynek Gł. 27: Po­
konkursowa wyst. maski tradycyj­
nej i współcz. (śr. czw. 14—18),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:
Wyst. prac piast, dzieci (śr. czw.

10—26), Czytelnia: (śr. czw. 10—20),
Galeria Desy, św. Jana 3: Wyst. ze

zb. własnych — malarstwo XIX i
XX (śr.‘ czw. 11—17), Galeria Foto-
grafia-Video, Solskiego 24: Foto­
grafia współcz. (eksp. handlowa).

DYŻURY

szej generacji zwraca natomiast uwagę wicelider ta­
beli najskuteczniejszych hokeistów wyższej ligi ZSRR
— Kożewnikow z moskiewskiego Spartaka. Po 44 ko­
lejkach spotkań ustępuje w tzw. kanadyjskiej punk­
tacji (gol plus podanie) S. Makarowowi zaledwie o

4 „oczka".
Trener CSRS Ludek Bukać zaprezentuje obserwa­

torom MS całą plejadą utalentowanej młodzieży, dla

której impreza w Finlandii stanowić ma kolejny, wa­
żny krok w sportowej karierze. Kto do niedawna sły­
szał o Uvirze, Horayie, Kadlecu, Ilrdinie, Pasku czy
Rusnaku? Dziś są już równorzędnymi partnerami dla
takich wyjadaczy jak
czy Pouzar.

Ciekawe jaki team

czycy? Wiadomo już,
pięciu klubów NHL,
do rozgrywek o Puchar Stanleya — Toronto Mapie
Leafs, Detroit Red Wings, Colorado Rockies, Hartford
Whalers i Washington Capitals. Znaleźć wśród nich
można kilku wysokiej klasy zawodników np. Denisa
Maruka (Colorado), Johna Ogrodnicka (Detroit), Ric-
ka Valve (Toronto). Nie ma jednak co ukrywać, że

godnym rywalem dla Rosjan czy Czechosłowaków
Kanadyjczycy nie będą.

Pogot. MO, tel. 997, Straż. Poż.
998, Teł. Ochrony Środowiska 11-

19-66,Pogot. Ratunk. (tylko wypad­
ki i nagłe zachorowania) Łazarza
14: wypadki tel. 999, zachorowania
i przewozy 22-38-33, porady stoma­
tologiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę). Rynek Podgórski 2: 66-
29-80, os. Prokocim Nowy 55-51-90
(całą dobę), Nowa Huta 44-22-22,
Lotnisko Balice 11-90-29, Niepoło­
mice 198, Sieciechowice, tel. Iwano­
wice 60.

Dyżury Szpitali:
Chir., Urolog., Wrocławska 1,

Larynt. Wrocławska 5, Chir. dziec.
Prokocim, Okulist. Witkowice,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Inf, Służby Zdrowia: 22-05-11
(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej
tel. 11-07-65 (8—15), Inf. w apte­
kach: Rynek Gł. 42, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Wrocławska
48/52, Nowa Huta, Centrum A, bl.
4, Myślenice, Rynek 10, Proszowi­
ce, ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf.
Toksyk. Kopernika 26, tel. 11-99-99,
Lek. Spóldz. Pracy — wizyty do­
mowe lekarzy chorób dzieci oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23),
tel.’ 22-95 -78, 22-25-66, Krak. Tow.
Świadomego Macierzyństwa, Młodz.
Poradnia Lekarska, ul. Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18),
Poradnia Przedmałżeńska i Rodzin­
na, Rynek Gł. 6, I p. (pon. 16.30—
18.30, śr. piąt. 17—19), Tel. Zaufa­
nia 33-71 -37 (16—22), Młodzieżowy
Tel. Zaufania 988 (14—18), Telefon
dla Rodziców 22-02-16 (14—18), Po­
moc Drogowa PZMot., ul. Kawio­
ry 3, tel. 37-55-75 i 37-48-92 (7—22),
al. Planu 6-letniego 154, tel. 44-17-
60 i 44-16-32 (7—22), Pogot. Teehn.
„Polmozbyt”, al. Pokoju 81, tel.
48-00-84 (6—22).

APTEKI
Rynek Gł. 42 (tlen), Nowa Huta,

Centrum A, bl. 3(tlen), Pstrowskie­
go 94 (tlen), Kozłówek — Pawilon,
Dzierżyńskiego 36b.

Chałupa, Dvorak, Navy, Cernik

przywiozą do Europy Kanadyj-
że mogą to być jedynie gracze
które nie zakwalifikowały się

Z racji własnego terenu więcej do powiedzenia mo­
gą mieć Finowie, ciekawym młodym zespołem
dysponują Szwedzi. USA podobnie jak Kanada to

raczej wielka niewiadoma. Zaś na podstawie napły­
wających meldunków niczym nowym nie powinny
zaskoczyć reprezentacje RFN (trzon drużyny stano­
wią ‘„starzy znajomi” Kuehnhackl, Kiessling, Egen,
Weishaupt, zabraknie jedynie Philippa) i Włoch (sze­
reg naturalizowanych Kanadyjczyków włoskiego po­
chodzenia z bardzo przeciętnymi umiejętnościami).

(js)

na to, żeby zapłacić właścicielowi pierścienia
sumę, jakiej żądał, i że Król zaryzykuje swój
zysk, jako że bez wątpienia jest na tyle wy­
trawnym biznesmenem, aby zapewnić sobie

dwudziestopięcioprocentowe honorarium!
Król z kolei zastanawiał się nad trzema

czwartymi sumy. Dawało mu to dużą swobodę
manewru. Być może udałoby mu się uszczknąć
parę dolarów z ceny wywoławczej właściciela,
wynoszącej dziewiętnaście i pół tysiąca. Tak,
jak dotąd wszystko szło dobrze. „Dochodzimy
więc do sedna”, pomyślał.

— Powiedz mu, że to mi odpowiada — powie­
dział do Marlowe’a — Kogo proponuje na po­
średnika?

— Torusumiego.
Król potrząsnął przecząco głową. Zastana­

wiał się przez chwilę, po czym rzekł bezpo­
średnio do Czeng Sana: — A może rmmuri?

— Proszę przekazać memu przyjacielowi, że

wołałbym kogoś innego. Może Kimina?
Król aż gwizdnął z wrażenia „Ależ to ka­

pral! Nigdy do tej pory nie robiłem z nim in­
teresów. To zbyt niebezpieczne. To musi być
ktoś, kogo znam” — Shagatasan? — zapropp-
nował.

Czeng San skinął głową na znak zgody. Od
razu wybrał sobie tego wartownika, ale nie
chciał go proponować jako pierwszy. Chciał

zobaczyć, kogo wybierze Król — miał to być
ostateczny sprawdzian jego uczciwości. O tak,
Shagata nadawał się jak najbardziej. Ani za

bystry, ani za głupi, w sam raz. Załatwiał już
z nim kiedyś interesy. Doskonale.

— Wracając do ceny — rzekł Czeng San. —

Proponuję, żebyśmy rozważyli następującą pro­
pozycję. Po cztery tysiące fałszywych dolarów
za karat. Łącznie szesnaście tysięcy. Do tego
cztery tysiące dolarów malajskich w stosunku

piętnaście do jednego.

(Ciąg dalszy nastąpi) (tó)

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.30 Dziennik
17.00 Mecz piłki nożnej NRD —

Włochy
17.45 W przerwie meczu losowa­

nie Małego Lotka i Express Lotka
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Świat przyrody prof. Pie­

niążka
19.30 Dziennik
20.15 Film TV na Swiecie:

„Klown”, cz. 1, radź, film fab.
21.25 Kolej na Honduras — pu-

blicyst. międzynar.
21.55 Dwójka prezentuje: Leksy­

kon polskiej muz. rozr.

22.25 Dziennik
PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać reformę

gospodarczą?
17.00 Jęz. angielski, lek. 2
17.30 Godzina jazzu
18.30 Ofensywa wyzwolenia: Bi­

twa o Londyn
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Wieczór filmowy: „Zbyszek”

— polski film dok.
21.30 Film dokument.
21.55 Spotkanie — radź, nowela

film.
22.30 Film na dobranoc

UWAGA!
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

RADIO
Program I

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19, 20,
22,23,0.01,1,2,3,4,5

15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. i
aktualności. 16.40 Pols. pieśni i me­
lodie. 17.10 Dzień w Polsce — fel.
18.05 Czas refleksji. 18.30 Inspiracje
lud. w muz. 19.30 Z naszej fonote-
ki. 20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30
Koncert życzeń., 20.58 Kom. Tota­
lizatora Sport. 21.05 Kron. sport.
21.15 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy — T. Strawiński — Pocału­
nek wróżki. 22.10 Teatr PR —

Szmaragdowe oczy słuch. H. Au­
torskiej. 22.50 Śpiewają Skaldowie.
23.40 Jazzowa dobranocka.

Program II
14.50 Indywidualności muz. jazz.

— Zb. Jaromkó. 15.40 Ludzie i ich
pasje. 16.00 Muz. interpretacje.
16.20 Fantazja, nauka, praktyka.
17.00 Melodie siedmiu stolic. 17.15
Aud. publ. 17.30 Inf. dla kierow­
ców. 17.35 Odpowiadamy na listy.,
17.40 Propozycje do Listy Przebo­
jów. 18.00 B. Power-Biggs — gra
utw. W. A. Mozarta. 19.35 Komen­
tarz zagr. 18.40 Ludzie poglądy.
19.00 Kompozytor tyg. — A. Boro­
din. 19.35 Świat baśni — Rastekais
— królestwo ciemności słuch. 20.00
Najpiękniejsza jest muz. pols. —

słynne wodewile. 20.45 Nauka jęz.
hiszp. 21.00 Recital wieczoru —

Dave. 21.40 Wieczór lit.-muz.: Wu­
jek Zero i dzieci — rep. 22.00 Słu­
chacze o kult. 22.10 W kręgu wiel­
kiej symfoniki C. Debussy — Mo­
rze. 22.50 Kroniki — B. Prusa. 23.00
Z historii rock 'and roiła.

Program III
15.05 Podsłuchane u innych. 15.30

Herbatka przy samowarze. 16.00
Zapraszamy do trójki. 19.00 Długo
i szczęśliwie ode. pow. J. Brosz-
kiewicza. 19.30 Muz. na Dworze
Tudorów. 19.50 Czas nietoperza —

ode. pow. R. Strattona. 20.00 Ka­
talog nagr. 20.40 Pols. w pismach
Apo-llinaire’a. 21.00 Folk — muz.

włóczęgów i poetów. 21.30 K. Ad­
wentowicz — Wspominki. 21.45 Go­
dzina jazzu. 23.00 Zapraszamy do
trójki.

Program IV
15.05 Panorama lit. 15.30 Popo­

łudnie melomana (stereo). 17.05
Aud. aktualna (KR). 17.25 Agro-
chem informuje (KR). 17.30 Nasz
dzień — wyd. popołudniowe (KR).
18.00 Klasycy muz. rozr. (stereo).
18.30 Mag. 19.05 Klasycy muz. rozr,
(stereo). 19.30 Wieczór w Filhar­
monii (stereo). .21.00 Klub stereo.
22.40 Nocne divertimento (stereo).
23.30 Głosy, instrumenty, aseśrftjf
(stereo).


